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Gen. MOLA 
otrzymał misję kierowania 
atakiem wolsk powstań· 

,czych na Madryt. 
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Niemcy chc~ . zerwat so)usz polsko-francuski? 
gisfno aneielsflie dOnossq~ ie ·111~rn~v PropOnuiq ROOJU pa~i 
• udsioleDI .finał Iii, Blotli. i ~ran,;ji, of~ 6e" ~ofsfli i. f oDJi~lóilJ 

Londyn, 20 października ka nie bę<lfł do uczestnictwa w tym pak nież neutralność Belgii i Holandii. Obu-iły Telegraph'' Niemcy miały rzekomo 
„Daily Telegraph" w formie sensa- cie zaproszone. stronne pakty · o nieagresji pozostałyby zażądać z e r w a n i a s o j u s z u 

cyjnej donosi, że odpowiedź niemiecka Według doniesie ii dziennika londyń- w mocy. . . w o i s k o w e g o F r a n c j i z 
na notę angielską zawiera, między in- skiego, pakt · ten miałby poręczać rów- Według tych samych doniesie1i „Dai- P o I s k ą i C z e c h o s ł o w a c j ą. 
nyml, propozycje 25-letniego paktu po­
kojowego między Niemcami, Włochami, 
Francją i '.Anglią. Polska ł Rosja Sowiec- Macki nie1nieckie w Rumunii 

B~ premier Vaida -Voievod -domaga· sie, atiy Rumunia poszła w ślady Belgii 40-godzinny tydziell 
Pracy _ Bukareszt, 29 - październi-ka Jja wyraźnie dążenie do nniezależnienialległości Rumunii, oświadczył, ii pań­

(Pat)_Kola polityczne z uwagą śledzą I Rumunii od możliwych zatargów . mię- stwo rumuńskie winno pójść za przykła W francuskim przemyśle meta· rozwój pofożenia międzynarodowego po 
1
! dzyuarodowych. Tendencji tej daje wy- dem Belgii i prowadzić politykę, która lurgicznym osfa.tnich decyzjach rządu belgijskiego.
1 
raz w przemówieniu swym p. premier zabezpieczyłaby je przed możliwością 

Paryż1 20 paidziernika. Prasa prawicowa oraz przywódcy! Vaida - Voievod, który na wielkiej ma- zbytecznych ofiar. (Pat) _ PrezydiUiill radv miniistrów ko stronnictw analizują położenie Rumunii . nifestacji frontu rumuńskiego w Oradea 1\1.ówca zaleca m. in. zawarcie paktu muniikuje, że stała komisia narodowej u w obliczu zmian w polityce europejskiej! Mare z okazji rocznicy odt'.:zytania w o nieagresji z Rzeszą niemiecką. dy ekonomicznej przyjęła projekt dekre Z poszczególnych enuncjacyj przebi.- parlamencie, w Bukareszcie aktu niepod 
tu wprowadizające·go 40-godrinny tydzień 
pracy w przemyśle metalurgicznym i J k 

·przy obróbce metali. a 
Projekt pr-zewiduie, ie postanowie- -

nia jego wejaą w życie w miesiąc po 
ogłoszeniu dekretu w dzieilllliku urzędo­
wym. Dekret podipiisany zostanie przez 
zainteresowanych ministrów na najbliż­

~lie llD ilowanJ „U~ó1 [iJnu 'ańUwow~oo"? 
szym posiedzeniu rady ministrów. 

Praca pik. Koca nad now~ organizacją polityczną zasłały · zakonczone 
, _ · _ :War.uawa1 20 października. . Obóz ten ma być, podohno, zorgani- ; nizacja ta będzie zdy:scy:pilinowana i po· Sukces soc1· alistdw Jak wiadomo, praiee pułk, Koca nad l zowany na zasadzie wodzostwa, w siadać będzie wyraźną linię egzekutywy. or;ganizaoją „Obozu Czynu Państwowe-l uw::z;ględnie.niu specjalny,ch warunków ży Całością prac organizacyjnych kiero-W wyborach do parlamentu go" zositały już zakończone. a rezultaty I ciowych Polski, wyn~kających z jej poło- wać będzie komendant1 który przewod-norweskiego ich ogłoszone być mają, jak twierdzą w i że.nia geografi.czine,go, gospodarczego, niczy Radzie Naczelnej i ies.t bezpośred· 

O , 20 "dz' "k niektórych kołach, w dlniu 11 listopada: struiktury narodowościowe1 i t.. d. Orga- nim przełożonym całości komórki na-s.101 paz 1erm a. z I • (Pat) - Wczorajsze wybory do parła --·· c eRnedJ, • • . , , mentu miały przebieJ! zupełnie spokojny B d • • a a naczelna Jest narwyzszą komor-Głosowało około 90 proc. uprawnio~ ereza za po wyzszan1e cen kąorganizacyjn,. J?o xadań Rady nal~,ży: h 1) Rozpatrywanie 1 ewentualne zatwier· nyc • ' . • dz · lki od · ' ' ' t J?o~ychcz.as z!1~n~ są tylko ~ęściowe Rząd wypowiedział zdecydowaną walk~ nieuzasadnionej drotyfnie pr:;~~to~:an;:: p:zezz~hir0
1U:f~djX::: wyniki z gmin wieJskich, które 11le wyka- W 0 , d . .1 • k, 1 "k d k • 2) ł · d b · t d' , · zują poważniejszych zmian w układzie arszawa, 2 paz z1erm rn 1m o o m u uwagę pona to na omecz-I prze1sy ame o 1~ra s u 1ow spraw 1 ugrupowań politycznych. · Rząd, iak wiadomo, postanowił wy- ność bezlitosnej walki ze spekulantami, problemów wymaga1ący.ch szcz?gółowe-z dotychczasowych prowizorycznych powiedzieć zdecydowaną w.alkę nieuza- którzy .będą podlegać surowym karom,! go naukowe&? . przepirowa.dze1?1a oraz obliczeń widoczna jest' przewaga socjali· sadnionej zwyżce cen. W związku z I aż do osadzenia w Berezie włąe;znie. j ostat.ec~ne opm1ow.ame pro1ektow, przed stów. tym premier Składkowski wystosował W związku z tym, już wczoraj w stawiony.eh przez Komenda.ima. - . do wszystkich wojewodów, prezyden- Krakowie, tamtejsze starostwo grodz-1 Rada naczelna składa się z Komen-DeSZCZ meteorytów tów miast i starostów okólnik, w któ- . kie w trybie przyśpieszonym ukarało ' dant~, je.go sz~!a S•Ztabu, przew~dniczące . .. rym· poleca ścisłą kontrolę cen artyku- 1 ponad 100 kupców za n~euzasadnione . go Biura Stud1ow, dyrektora !Jiu~a egz~-spadł W Nowe i Funlandn łów powszechnego użytku na poszcze-J podwyższanie cen. Ośmiu kuprów ukara · kutywy oraz zespołu prz~?dco.w,. kt<?-Nowy Jork, 20 październ~ką. gólnyc'h terenach państwa. - no bezwzględnym aresztem. ry~ P?dp-0r~ądkowane SIJ roz!1e. dz1e~z1-(Pat) - ~ New FunJ.a.ndiji spadł Premier Składkowski zwraca w SWO nr ZY:Cl~ pansilw?we~o. Przewidzt~ne 1est wczoraj w zatokach Fortuny i Sw. Trój- ~Q~lez .uczestnictwo komendantow wo· 

cy odle.głych od siebie o 1so klm. deszcz Or-..on n· od D- ol"'ga..1-ein 1ewodzk1ch. _ meteorytów. •W 8 „ Zadaniem Egzekutywy jest bezpo-..-..r N ł • I • , • • d w· lk B t . średnia realiza.cia w te.renie zadań zileco .&!!11'8 awa nica sza e.łe rowo1ez. na Ie ą ry anią ny;ch przez Naczelne~o KomeI11da.nta, 
.. Królewiec, 20 paźdmernika. dmewczy.nkę, która utonęła. Tr.zy inne I wz.glęooie wytycznych Rady Naczelnej, 

tpat) - Od kilku dn1i panują na Bał- jej towar.zyszki .o.calały <12lięki temu,; że I przekazanych · do wykonania pirzez Ko­tyku około półwys.pu Sambii silne burze w ostafore1 chwili zdofałv odiskoczyc w mendanita. 

tłowy numer (41) 
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już ukazał się w sprzedaży: 
4 SERJE l(OMICZNE: 

PAT I PATACHON 
FERDEK I Il\ FRDEI( 
OSIOŁEl(-WESOLEK 
KUBUŚ· 
3 POWIEŚCI RYSUNKOWE 
WYSPA CUDÓW 
BUF ALLO·Bl~L 
W PAŃSTWIE BIAŁYCH WIDM 
KOLUMNA ROZRYWEK UMYSŁO-

WYCH 

10 gr. 

które chwilami mają charakter C>Fkanu. bok i chwycić się poręczy. Projekt omawia następnie t. zw. ce.n-
Jedna z takich burz nawiedziła miej- Londyn1 20 października. 1 tr·alne biuro propagandy, któremu podle 

scowość k<l!pielową Cranz, wyrządzając _ (Pat) - ~awał!n~ca, , ~tóra szala~~ I gają: 1) b!ur? organi~acji akcji pr.opagan z,naczne szkody w urzą:dzenia<;h kąpie- wczoraJ w połnocne1 częsci W. Brytan11, , dy w kraiu 1 zagranicą, 2) państwowy liskowy.ch i niszcząc przewody ehktrycz nawie-dziła obecnie c,ały kraj, Urząd Turystyczny i Liga Popierania Tu ne. Wśród grzmotu piorunów i błyskawic Licz,ne statki rybackie, znajdują się rystyki, do czego projekt przywiązuje, 
spadł grad wielkości gołębiego jaja. w tmdnei sytuacji. Gwałtowny wicher jak -widać wie1kie znaczenie w związku 

W, Piławie, podtczas bur~y, fala .z·aga~-1 wyrz~dził szko-dv w parkach lo.ndyńsłdch z możliwościamii. ori~anizowania maso-
nęła z mola portowego kilkunastoletnią wych zjazdów, manifestacyj i t. d. 

Prezydent Azana w Barcelonie Na „ ~aszubach owocuią poziomki 
l.udnośi: zeoiowała mu OWOC:j~ Kartuzy, 20 października. 

Paryż, 20 paździeMika. · za.powiadany, na ulicach miasta zebrały . · (PAT) W lasach „Szwajcarii Kaszub 
(P~t} - Spec:jalnv wvsłann~k Hav,as.a się tłu~y ludności, ce,Iem powitania gło- 1. ski~j" P? ra~ drugi ~aczęły, _o:voc?wać donosi z Barcelony, że wozora1 o godzi- wy panstwa. . poz10mk1, ktore pomimo spozmoneJ po­

nie 8-ej wiecz. przybył tam prezyden·t re , Niezwłocznie po przyjeździe, prezy- ry niedawno okwitły. Najwi ęcej owo­publiki hiszpań·skiej Azana w tow<1;rzy- dent Azana odbył konferenoję z prezy- cujących poziomek spotyka się ' kolo 
stwie kilku miniistrów i szefa swego ga-

1 
dęint,em_ katalońskiei ~e,nera.lidad--Com- Paczewa pod Kartuzami. Owoce sa jed 

binetu woj1skow.ego. . . . 1 panVtSem. nak niedojrzałe. 
Ch91Ciaż ~~ -~ta _ni~- b]Alt 



Str. 2 

Wstrz~saj~cy dramat pod kopuł~ cyrkow~ 
Podczas wykonywania niebezpiecznych produkcyj na trapezie 
akrobatka ujrzała postać ukochanego.-Runęła na arenę, pa­

daj'c w ramiona mężczyzny, który porzueił Ją dla Innej 
(z) . W! dużym cyrku w ~yonie odiby· szlachetne konie i mądre psy, pokazał; ter kę, w której znajduje się Lionardo. 

W~łdy się. występy akrobatki na trapezie. jej rwieczorem swe brawurowe sztuki na l Nie chcąc stawać mu w drodze, odes.'da, 
1 owma. z za~artym oddechem obser· trapezie. żon1!1er i akrobata _ nie zda- l zostawiając mu tylko kilka słów na po­

wowała niebezpieczne produk~je pod sa jąc sobie niemal z te~ sprawy - żon- 1 żegnanie. 
mą kopułą. ..·.. glował sercem młodej ddewczyny. Lionardo Cadana został wielkim śpie 

Nagłe piękna kobieta o fascynujących . I Vf kilka dni pó,tniej. gdy cyrk opuś- wakie~, Małże~stw.o jego z brazy.lian:ką 
oczach zadrżała. Oczy je,j spoczęły na mę c~ł miasteczko, zniknęła z pałacu hra- było nieszczęśliwe 1 zostało roz~1ązane 

s~iej po1staci,. siedzącej rw jednym z b1ank~ Zuzanna. Poszła za Cadaną i zo- I na krótiko, zanim pad~a ona of1~rą ~a­
p1errwszych mieisc widowni. Postać na stała Jego partneriką. Było to pned dwu· ta.strofy sarnochodowe1. Cadana me miał 
trapezie zachwiała się i runęła wdół. _ nastu laty. . o Zuzannie żadnych wiadomości. Wie· 
Wśród publiczności powstało wielkie Hrabia ·szukał swei cótiki we ws.zyst- dział tylko, że wróciła do Europy. Każ­
p.orus.zenie. Podczas ~~Y persone,I zajął kich kp4.aoh; I dop~eiro. nie~aW?o, prZed de go roku, w dni.u swych urodzin, ~na,i· 
się meeszc.zęśliwą jakiś mężczyzna pod samą smlercią dowiedział Slę, ze wystę- dował on w Wlazie na iswym fortepianie 
~ieg_ł do nieprzy~ej i z płaczem schy- puje w rewii &Jl?-erykańskiej jako akro- ~ankę ~~onych r6ż. Było to dale· 
lił się nad leżącą... batka na trapezie. kie pomrowteme od Zuzanny.„ 

· Podczas występu w Rio de Janeiro, Przed paru dniami Lionardo przybył 
Zuzanna Bairthelemy, c'ór.ka hrabiego do teatru przybyła elegancka niewiasta. do Francji. Idąc za nakazem jakiegoś we 

liczyła 17 lat gdy wędrowny cyrk zawitał Była to jedna z najbogatszych właścicie- wnętrz.nego głosu, postanowił zwiedzić 
do połudaiioiwo-francwskie.go miasteczka, lek plantacyj południowo·all\_erykańskich miasteczko, w którym przed 12-tu laty 
w którym mieszlkała. Gdy wie·ść 0 pr.zy· PeW111ego wieczoru po skończonym przed weszła w iego życie Zuzanna. Będąc w 
b~c~u cyl'lku przenikła do :P.a~acu, jakieś stawieniu zaprosiła ona Zuzannę i Lio- Lyonie, J>Oszedł do cyrku. Lionard-:> po­
uspione struny zadręały w 1e1 duszy. - nardo do swei willi. Lion.ar.do zaśpi~wał znał Zuzannę niezwłocz.nie i z niecierpli­
Aren~ cł'.rk.o~a.raz JUŻ ode~rał~ ;olę Io- piosen1kę włoską przy alrnmpaniamP.ncie waścią oczekiwał końca przedstawienia, 
su w z.yc1u !el 01ca: w s.alome Wl!siał J?O~· brazylianki. ażeby pobiec do iei garderoby. 
tret P1~lme1 • amaz~, przedw~~sn1e I _ Pan ma piękny J!łos, signore Ca-1 L~ akrobatka również llo ujrzała i 
z~arłeJ hrabiny, ktora była dawnleJ W?l dana - oświadczyła pani domu. - Dla· 1 pod wpływem wzruszenia, runęła z tra­
tyz~rką. ~dy, Zuzanna w towa:zyst~ie cze!!o nie kształci się pan w śpiewie? I pezu. 
swe·1 pok·o1owe1 wkr.oc~yła na. widowni~, Godzina ta rozbiła szczęście młodych Nieszczęśliwą kobietę odwieziono do 
~~tkJ!lęła się z c~łoiwiekiem, krtory stał się którzy mieli się wkrótce pobrać. Lionar ł l~liniiki chirurgicznej. Stan ie·j jest bardzo 
1e1 przeznaczeniem. do odkładał z dnia na dzień swói wyjazd groźny, mimo to lekarze mają naddl'!ję 

- Podoba się pani u nas? - 111słysza- do Nowego Jorku, pogrążając się coraz utrzymania jej przy życiu. 
ła nagle miły głos. Gdy się odwróciła, uj- bardziej w romansie z piękną brazylian- A przy łożu Zuzanny czuwa we dnie 
rzała śmiejące się oczy pięknego mło- ką, która wymof!ła na nim, ażeby kształ • i w nocy Lionar·do Cadana. Z rozpaczą w 
dzieńca . Lionardo Cadana, akrobata z cił się na barytona. Przed Cadaną od-1 sercu spogląda w ukochaną twarz Zu­
Sycylii, był gwiazdą zespołu cyrkowego. kryły się nowe horyzonty.„ Zuzanna do- zanny, którą przed laty tak haniebnie za­
Pokazał młodej hrabian<:e lwy i słonie, strzegła swym kochającym sercem roz· wiódł. 

Krwawa przeszłość torreadora-bandyty 
Podwójny żywot bohatera areny; w dzień zdobywał aplauz publicznośd, a w nocy 
dokonywał aktów teroru.-Don Fernandez wysadził w powietrze pociąg z pasażerami 

Groźny bandyta zginął od kul p(twstańców 

WOLNA TRYBUNA 

„FLEGMA TYCZNA" Z GDYNI: Droga mofa, 
wszędzie Sił ludzie źli i dobrzy, a nie motna zni•· 
chęcać się do wszystkich dlatego jedynie. że los 
zetknął Panią z pieniaczami i nieuczciwym.i, Po• 
równuje . Pani czasy dawniejsze do obecnych, 
przedwofenny 1pokój do powojennych aiespokof­
nych czasów, do gor,czki poszukiwania pract 
i zarobków. Dziś ten typ ludzi, który Pani w 
życiu spotkała - znajduje się wszędzie. Sytuacja 
nietylko u nas w kraju jest ciężka, ale i w kra· 
jach innych również nie jest łatwiej żyć, a może 
nawet pod pewnymi względami jeszcze trudniej, 
To co było przed wojną nie może być brane 
pod uwagę, albowiem należy do przeszfości. 

Pisze Pani - narzekając !Ul innych - że 

i Pani nie jest bez winy, że i Pani popełnia błę­
dy. Niechże Pani będzie tak samo pobłażliwa 

dla innych - tych wszystkich, którzy równiez 
błędy popełniają. List Pani był napisany w chwłłl 
specjalnego rozgoryczenia, albowiem nie ws'zys­
cy ludzie sę podli i nie wszystkich mcżna w ten 
sposób potępiać. Może splot interesów przez 
Nię prowadzonych, m<>że zbieg okolicznołci 

wpłynęły na to, ie obecnie ma Pani wiele nie­
przyjemności i kłopotów. Jeszcze jedno: niech 
się Pani nie powcluje na zaszczytDlł przeszło'ć 

i patriotyzm ojca i Pani. Walka o zdobycie Nie­
podległości i umiłowanie Ojczyzny było i jest 
świętym obowiązkiem każdego Polaka i jest tak 
samo przez się zrozumiałe jak Ulilość matki dla 
dziecka. Ni~ trzeba się chlubić, ani specjalnie 
podkreślać tego - co powinno być traktowane 
wyłęczn-ie jako spełnienie obywatelskiego obo­
więzku. 

PAN WLODEIMIERZ F. w OśWIĘCIMIUś 
Sprzedać pcwieść, licąc na zarobek i utrzyma• 
nie rodziny. jest marzeniem, kt6re z trudem tyl­
ko moie być zrealizowane. Tranzakcie tego ro­
dzaju zawierane są jedynie z autorami znanymi 
i wprOwadzonymi na rynku księgarskim. Dla 
młodego autora jest to sprawa niesłychanie trud­
na. Przedewszystkiem niewiadome, czy posiada 
Pan talent, wreszcie czy talent łączy się z do­
skonalę formlł, czy odpowiadać będzie temat, 
opracowanie, znajomość języka I wiele Innych 
jeszcze kwestyj. Dobrze byłoby, ażeby się w tef 
sprawie wypowiedział któryś ze znanych litera­
łów, po przejrzeniu Pańskiego rękopisu. Mając 

ocenę człowieka znanego - łatwiej będzie zna­
leźć wydawcę. Mimo to jednak niech Pan szuka 
i nie traci nadziei. Ponieważ praca na niwie lite­
rackiej, przy~jmniej w p0eząłkowym okresie, 
jest trudna mało opłacalna - Pan zd musl wy­
pełniać poważne obowiązki iywłciela i cpieku­
na - nich Pan, nie zarzucając pracy na nlwt. 
literackiej - zabierze się urazie do jaklego-

( t) Nl1edawno zako6czyła swój 'iy-1 Cały ten wypadek wydawał się wła- fikowaną twierdzę, urządzona z niezwy kolwiek zajęcia dającego pewny doch6cl. w dal-

wot jedna z najbardziej romantvcznych dzom podejrzany, że wszczeto śled?l- kłym przepychem. Zgromadził wokoło szym clągu mote Pan przecie! udzielać lekcyj, 

postaci spókzesne j tlLszpanii. Don Pe- 1

1 

two, które dało sensacyjny wynik. Oka siebie szajkę, składającą sie z kilkuset albo starać się 0 posadę. Nie będzie to zupełnie 
dro Ramony Fernandez - słynny tor- zało się bowiem, że byk otrzvmał silną desperatów, siejctc postrach w całej kolidowało z Jego zamierzeniami na przyszłołć, 

reador i zarazem awanturnik i bandyta. dawkę kofeiny. Don Pedro wstał aresz AirJda.iluzji. Rząd Pr·imo de Rivberv wy- wprost przeciwnie, pozbawi Go kłopotów ma­

Został on postrzelony przez oddziały towany, ale w przededniu rozmawy są zna1czyl nagrodę 100 tySięcy peSetów terlalnych przez co zyska Pan spokofniefszy 

pOwstańców w chwili, gdy usiłował dowej zdołał przekupić straż i udec z za głowę bandyty, mimo to nikt nie umysł i bardzie! podatny do tego rodzaju pracy. 

przedostać się przez granice. Z człowie więzienia. miał odwagi wystąp.ić z nim do wa·lki. PAN ZBIGNIEW GR. w KALISZU: Nie ma 

kiem tym schodzi do grobu jedna z naj- W parę dni po tym wysadzony zo. W ubiegłym roiku pewJen komisarz Pan racji 1 znajomr należy przeprosić. Proszę pa-

oryginalniejszych osobisto5ci. która stał w powietrze pociąg pośoieszny na poLi.cji poznał go na zarbawie w Sierra miętać, że tego rodzaju upór nie powinien mfe~ 

przez przeszło ćwierć w~ku trzymała linii Sewilla-Madryt. Zi;tlnelo w kata- Guadamarra. Ba·ndyta zdołał jednak miejsca w sporze pomiędzy kobietą l męiczyzą. 

w szachu p0:liicję szerngu prowh1cji hisz strofie 50 osób, a 350 odniosło cieżkie ra uciec, przebrawszy sie w mundur jedne Jeżeli nawet znajoma post,piła niesłusznie _ to 

paf1skich. ny. Okazało się, że sprawca zamachu go z zabitych przez siebie ooliciantów. Pan Jako mężczyzna powinien ustąpić l dla for-

Na początku wojny światowej Per- był Fernandez. ł Obecnie Fernandez zastrzelony zoSta} my przeprosić. 
nandez stal na usługach wywiadu woju· Doo. Pedro RamO'n ukrył sie w niedo; zupełnie przypadkowo przez o<>wstań· C • • • 
jących państw. W końcu, po wykrydu stępnych górSłkkh wa wozach Sierry! ców, a ciało Jego strącono w orzepaść. ZY \VIBCIB, ZB„. 
jego dwuznacznej roli. zmuszony był Navady, gdzi,e zbudował sobie uforty- 1 - Na ostatnim ciągnieniu loterii fran-

uciec do Argentyny, gdzie niebawem •••uH•••••••••o•••••••••••••••••••H•••••••••••••••••,•H••• cuskiej, główna wygrana w sumie 3 mi­

nazw~sko jego stało sie gloś111e wśród f . d • k , lionów franków 11adla na los, kótry zna/­

ba:ndytów argentyńskich i handlarzy ży Płyty gramo onowe z:am1:ast przewo Ol ow dowal siew reku dziesieciu robotników. 
wym towarem. W Buenos Aires f ernan U U Sa to Francusz, Chińczyk, Grek. Arme11-

dez stworzył organizację, która obejmo Inowację tę wpro\Yadzono w muzeach paryskich czyk i sześciu Polaków. którzy do11iero 
wata wszyistkiich wtaścicie:H domów pu .. . . . , iedawno przybyli do Francji. 
bhcznych i miała za zadanie ochronę (~) We Franqi_ wprowadzono mo-1nych wzgl. goclJny.~h w:idzenaa pałacach - pewien uczony an{!.ielski zbadał 
przed policją oraz przekupywanie są· \".acJę, która uc_zym zbędlnym ko~zysta- gram?fony z głośmkam1, które będą _uru tysiące dzieci w wieku do lat 20 oytaja,c 

dów w skandalicznych prGocesach. nre z ~rzewodmków w muzeach 1 pała- cham_1aine za ~ażdy.m razem,_ gdy ~1ęk- sie ich, czego najbardziej sie obawiaja,. 

Po pewnym czasie. w obawie przed cach _h11st.ory~z:nych· sza hc~b;a zw1~dzaJących zbierze s1ę w Okazało sie, że do 9 roku życia dzieci 

t n· Don Pedro Ramon wró M1anow1c1e cały szereg wykładów tym m1eJscu. • boją sie najwięcej błyskawic, w~ży, ob-

a;1es; okai j~e~iczystego gdzie zaczął rzeczoznawców na temat osobliwości w. ten sposób ~.miez~eżni się od prz~ cyclz ludzi, ciemności, ognia, śmierci, 
ci _ .'? ra . . . ' dzi , w st. ,muzeów i zamków królewskich został wodm1ków, a zw1edza1ący będą mogh zw;erznt dom w h h b d ., · h 
wiesc podwóme zycie. w en y ę nagrany na płyty gramofonowe. Miaro- o każdej porZie otrzymać wyjaśnienia zwterz~t, wad~, ~~b~kfw 0[~d'chów~11M~-
pował Jako torreador: odnosz:cł l~c~ne dajne czynniki zamierzają obecnie usta- odnośnie interesujących ich obiektów. szy i szczury wywołują obawe. u dziew-

sukcesy n~ ar~~ie, zas W "?CY ~ e sz wić w poszcz.ególnych salach muzeal- cznt az· do 14 roku z·yc;a, natomz'ast 
tern orgamzacu bandyck1ie1. ktora pod ~ • 

groźbą zabójstwa wymuszała znaczne Wo1·na z handlarz:am1· ,,b1":ałą tru.c1·zn~" chłopcy do te{!.O wieku obawiaja sie PSÓW 
okupy od mieszkańców Sewilli. U U i robaków. Od 15 roku życia clzlo11cy 

Policja wyznaczyła wtedv wysokie nie boją sie już wyżej wymienionyc!z 

wynagrodzenie za jego głowe. ale przez 2500 detektywów amerykańskich w walce z przemył· vrzedmiotów i zjawisk. natomiast dziew-

clluższy czas Fernandez był nieuchwyt- nikami narkotyków czeta traca obawe dopiero w 18 roku 
życia. 

ny. W końcu zdradził ~o członek ban- (z) Zarówno w Chinach, jak i w in- Przeszło 2500 detektywów l urzedni- - w Londynie s11rzedano obecnie na 

dy, który wydal bandytę w rece władz. nych krajach :prowadzona jest bardzo ków celnych 11odjeło w Ameryce walke cel dobroczynny stare skrzypce Strady. 

Don P edro musiał zaipładć kolosalną energiczna walka z handlarzami narko- z przemytnikami narkotyków. Obława, wariusa. Dochód otrzymany z tej sprze­

sumę celem zatuiszowamia całei afeory. tyków. W Chinach n11. grozi za handel jaka odbyła się nieoczekiwanie przed pa- daży przeznaczony znstal na zasilenie 

Bandyta postanowił siie zemścić za narkotykami kara śmierci. ru dniami na terenie wszystkich stanów, kas uniwersytetu iv Edynburgu, który 

tę zdr~dę . Zaprop?nowa.ł bvłemu k_or:;; Od pewneg-0 czasu również Stany przyniosła wręcz sensacyjne rezultaty. boryka sie z trudnościami finansowymi. 

panow1 aby wstąp1t do Jego ·~~u~dr~lh • 1 Zjednoczone ogłosiły energiczna wojnę W 50 miastach ujeto 1000 ,TJrzemytników. - filateliści mają obecnie bardzo 11• 

Ten zaszczycony tym wvrozmemem. przemytnikom narkotyków. Na czele Wielką sensację wywołała opubliko~ trudniona prace TJrz.v uzuTJeir.ianiu 

µrzyjąt chętnie poczyniona sobie propo i or,g-anizacji. zwalczającej przemyt i han- wana przez prasę wiadomość. że więk- swych zbiorów, afbowiem codzieiz zr/w­
zycję . \V kilka dni późni,ej podczas Cor- 1 del „białą trucizną". stoi amerykmzs.ld szość przemytników aresztowano w Te- wją się na rynku światow.vm c-zterv 

r:.dy w Sewilli porwany on został przez minister skarbu Morgenthau. który wy- f xasie, zamieszkiwanym przeważnie przez nowe ZTl(ICZki pncztowe. \V ciaFĘzz f'Stat­

młodego byka na ro~i i formalnie stra-; chodzi z założenia, że szmuglerzy usz-1cowboyów i farmerów, co do których nie{!.n rokll wydano w Ruronie 517 no­

towany zanim Fernandez zdołał t>rzyJśćj· czuplają w znacznym stonniu wpływy przypuszczano powszechnie. że narkoty·1w.vch, marek, 371 w Ameryce 241 w 
mu z pomocąc za opłaty celne i skarbowtt ki są dla nich nieznanym artykułem. At ryce i 127 w Azji. ' „ 
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Jak przewoził Jastrzebski zwłoki s . ego syna 
Makabryczna paczka w wagonie kolejowy.m.-Heroiczny czyn zrozpa­
czonego ojca.'a:!mtNiezwykły „przestępca'41 uległ atak·owi serca nasłiutek 

doz.nanych przeżyć.„-S.p. Jastrzęski pochowany został w Lodzi 
-Lódź, 20 października. 

(gr.) One,gdaj1szy „Express" przy­
niósł nowe szczegóły, . wyjaśniając ma­
kabryczny wYPadek, Jaki 'wydarzył się 
na cmentarzu w Aleksandrowie Kujaw­
skim· Jak wiadomo, w nocy wykopane 
zostały zwłoki 11-letniego Henryka .Ja­
strzębskiego, u~znia szkoły oowszech­
nei w Lodzi. Sprawcą niezwykłego czy­
nu był ojciec zmarl'ego chłopca, Bole­
~ław Jastrzębski, inwalida wojenny, za­
mieszkal:V w Łodzi przy ul. Jarzynowej 
nr. 16. · 

, ·· Dochodzenie w sprawie fego ponure­
go wydarzenia zostało całkowicie u­
ko1kzone. Władze śledcze w Aleksan­
drcwie Kuj. przekazały akta do Łodzi 
i 6-ty komi·sariat połicji zakończył spra­
wę. Oto przebieg całego wydarzenia: 

Przed kilku dniami zgłosiła się do 
komisariatu N. Jastrzębska, młoda jesz­
cze kobieta i złożyła sensacyjne zamel­
dowanie: 

Jastrzębska opowiedziała kierowni­
kowi komisariatu, że w mieszkaniu j,ej 
w Lodzi przy ul. Jarzynowej 16 znaidu· 
ją się zwłoki 11-letniego Jej syna, Hen· 
ry ka, który zmarł przed kłtku tygodnia 
mi w Aleksandrowie. Nieszczęśliwa ko­
bieta podala dalsze szczegóły tragedii, 
jaką ostatnio przeżyła ze swym mę­
żem. 
, Dziecko wyjechało latem na kolonię 

na KuiawY. Mały Jastrzębski orz.eby­
wat przez kilka miesięcy pod Aleksan- l 
<lrowem, gdzie zachorował na dyfte1·yt. 
Chorego -przewieziono niezwłocznie do 
szpitala i powiadomiono o tym rodzinę 
w tcdzi. Przybyły na miejs,ce ojciec, 
D,Q:mimo usHnych starań i dużych, wy„ 
,datków. nie zdołał -urato.wać jedynak~­
M.ały .Jastrzębski zmarł w szpitalu. -

Po zgonie ś. p, Jastrzębskiego wszczę 
ła rndzina starania, by dziecko Pocho­
wano w Lodzi. Ponieważ już na samym 
wstępie natrafiono na kolosalne przesz­
kody natury formalnej i materialnej, 
musiano dziecko pochować na miejscu 
tymbar.dziej, że zmarto ono na chorobę 
zakaźną. 

Po pogrzebie Jastrzębscy powrócili 
do Łodzi. Zdawałoby się, że nastąpiło 
?UPetne uspokojenie i rodzice ś. p. Ja­
strzębskiego powrócą do normalnych 
zajęć. . 

Tymczasem si1lna tęsknota za uko­
chanym dzieckiem nie dała spokoju 
zrozpaczonemu inwalid.zie. W tajemni­
cy przed naiibliższymi oowrócił do Alek­
sandrowa Ku!awskie20, wyrwał pod 
osłoną nocy deskę w płocie cmentarza 
i tą dro2ą dostał się do grobu dziecka. 
Sam odkopał grób, wydobył niebosz­
ciyka z trumny i przyst~.pił do przygo· 
towa:ń codrńżnvch. Jastrzebskl orzv-
i&t&!!ifdltts a • 

Notatnik m~ejski 

niósł ze sobą duży worek, ceratę I sznu· W tym cżasie żona Jastrzębskiegb i czenlu wskutek choroby zakaźnej gro· 
ry~ jedna z sąsiadek zajęły się formalnościa- zilo poważne niebezpłeczeństwQ. Przed 

Po przygotowaniu makabrycznej mi pogrzebowymi. Na cmentarzu na Ma· kilku dniami odprowadzono poraz wtó-
paczki. półprzytomny z bólu ojciec ni odmówiono przyjęcia zwłok, gdyż ry małego Jastrzębskiego na miej·sce 
zabrał ze sobą zwłoki i wyruszył w nieszczęśliwi rodzice nie posiadali aktu wiecznego spoczynku; 

stronę Lodzi. zejścia ś. p. Henryka .Jastrzebskie-20. · Zbolały ojciec dopiął celu. Dziecko 
W drodze zasłll'bl wskutek strasznych Kiedy wszelkie próby zawiodły, Ja- jego pCJchowane jest w Łodzi, co umo:żli 
przeżyć. strzębska zgłosita się do 6-go komiisa- wia mu częste odwiedzanie ukochanego 

Zwłoki jednak dostały się do Łodzi. riatu i opowiedziała o swej trag;edii. Jedynaka na cmentarzu. 
Po przybyciu do mieszkania przy ulicy Włrudze policyjne, w porozumieniu z Pe.mimo kolosalnych kosztów eks-
Jarzynowej 16, Jastrzębski uległ atako- 1 władzami sanitarnymi wydały zarzą· [' humacji zwlok i przewiezienia ich <llo 
wi serca i przez kiłka dni życiu jego dzenie natychmiastowego pochowania I'.,odzi -- ś. p. Jastrzębski zi:iajduje się 
groziło poważne niebezpieczeństwo. zwłok na cmentarzu na Mani, gdyż oto· w . pobliżu swych rodziców, bez wydat-

. ków i specjalnych kosztów! 

Przrpominamy, 
• ! Jeżeli chodzi o stronę prawną, to 

Ze Jastrzębskiemu grozi minimalna kara· 

l
, Dochodzenia policja nie wszczęła, a ko· 
deks· karny nie przewiduje tego rodzaju 
przestępstwa, gdyż mowy .nie ma o p.ro­
ianac!i zwłok lub ich wykradzeniu. 

poju~rze ciągnienie 
·i Wolanow wzbogaca 

Svrawę przekazano jedynie Staro­
stwu grndzkiemuf'g;dyż z punktu widize· 
nia administracyjnego i sanitarnego gro· 
zi Jastrzę'1skiemu mata kara. 

Wcilko o„~ pól lirosza 
Charakterystyczne obrazki w sklepach łódzkich w zwi(lzku 

z drożyzną artykułów pierwszej potrzeby . 
Lódź, 20 pąździernika. zamieszkałym przez ludność robotniczą pic. Z pótgroszówek tworzą 5ię gros.ze, 

(k) -- Jak wiadomo, ceny artyku- Jakaś zbiedzona kobiecina, odziana z groszy złotówki. 
łów pierws~ej potrzeby, Jak mąki, ka- w starą i wytartą chustkę, prosi o pół Tar·g w targ - znalazło się wyjście. 
szy, pieczywa i t. 4._ pqszły w górę. Za ćwierci kilograll?-a masła. Pół . kUogr~pi:i Kobi'!ta zapłaciła 29 groszy za r.nasło, 
r-0b'tit 1n:_a:_c9Y,,pi~ie j1ie;,J4staly pvdwyż- ma~ła ko_ę~ł!li~. ~ł. EH~ .c~_}:'U..,~ó_~ ·ćwi~fci dostał~.Jednak kartkę z podpisem 'Ył!l· 
. szone= f wskutek tego w ' budże-128 i pół grosza. Sklepikarz żąda 21J gro· sciciela, na której wypisano pół grosza. 
tach wielu rodzin wytworzyły się po-· szy, bo nie- ma przecież półgroszówek - Jak pani przyjdzie nas tępnym ra 
ważne luki. Aby zapełnić ie, poczęto w obiegu. iem i pokaże tę kartkę, to zapłaci pani 
przeprowadzać jak najdalej idące oszczę Kobiecina nie chce się 3godzić. tylko 28 groszy„. 
dnoś(:i. - Dlaczego ja mam stracić'ił Niech Dowiadujemy się, że <;ystem ten 

Oto niezmiernie charakterystyczny! pan będzie stratny o pół grosza, panu. wprowadzono w wielu sklepach, odwie­
obrazek, jaki zaobserwowaliśmy w jed łatwiej zarobić... . dzanych przez ubogą klijentelę, która 
nym ze sklepów na przedmieściu Łod.zi, Ale wfaściciel sklepu nie chce ustą- stacza w sklepach walkę o każdy grosz, 

o każdy. ułamek grosza. 

Przemysłowcy niezrzeszeni podpisali urnowe Te kartki z ułamkami grosza malują 
w jaskrawych barwach sytuację szero­
kich rzesz obywateli naszego miasta, 
k~órych panująca nędza nauczyła prze-Ostry zatarg w fabry(łe Ejtiogona 

Lódź. 20 października. 
(k) W okręgowej inspekcji pracy od­

była się wczoraj konferencja w sprawie 
podpisania umowy zbiorowej w prze­
myśle dzianym przez niezrzeszonych 
przemysłowców. 

W wyniku obrad okol-o 40 t. zw. dzi­
ktch przemysl.owców podpisało umowę, 
która obowiązuje obecnie cały przemysł 
dziany w Łodzi. 

botnikom za nad2odziny. prowadzać najdrobniejsze oszczęd-
Pozatym firma zamierza przep.rowa- , · 

d , . k . k' d nosc1„. 
zie rectu. cję, na co zw1ąz 1 zawo owe ••••••••••••••­

nie chcą się zgodzi,ć, domagając się po-
działu pracy. Na wczorajszej konferen- w I ny oi111·ac 
en porozumienie nie wstało osiągnięte i ys eP •u u · 
robotnicy grożą straiklem. znęcał się nad swą córką 

.., . 
Dnia 22 b. m. przybędzie <llo Łodzi · Lódź, 20 paidziernika. 

wycieczka szkolna z gimnazjum im Sut-· (gr.) Do 12-go komisariatu policji 
• • • kowskich w Rydzynie (woj. poznań- zgtosila się w dniu wczorajszym Zofia 

W przędzalni i tkalni Eitingona przy skie). Wycieczka, .w skład kt6rej wej- Królowa, zam. przy ul. flatta 15 i ze 
Dnia 26 bm. rozstrzygnie się sprawa zwo- ul. Dowborczyków 34-36 wybuchł za-1 dzie 40 uczniów, zwiedzi fabryki lódz- 'łzami . w oczach opowiedziała o swej 

tania nowel rady miefsklej. Wydział samorzą- tar~ na następującym tle: kic i uda się c1.o inspekcji pracy, gdzie tragedii. 
dow~· urzędu wojewódzkiego rozpatruje obec- Swego czasu robotnicy pracowali o insp. Kakowski wygłosi odczyt p. t.: Królowa zamieszkuje wraz ze ~wym 
nie i;krupulatnle obydwa protesty t. 1. Bloku pół godziny dr.iennie dłużej w zwi,ązku „Zadania inspekcji pracy na terenie . Ło- mężem i 8-letnią córeczką, Janiną. Mąż 
Syjonistycznego i Obozu Narodowego. Decyzja z czyszczeniem maszyn i nie otrzymali dzi, organizacja pracowników fizycz- jej, pijak i awanturnik, znęca się stale 
1:rzędu wc:lewódzklego przedłożona będzie P· wo za to wynagrodzenia, mimo, iż przedsta- nych, ich działalność zawodowa i kultu- nad dzieckiem, bijąc je w nieludzki spo-
iewodzie łódzkiemu do zaakceptowania I pod- wici~łe firmy zobowiązali się zapłacić ro- ralna". sób. 

pisu. • p • ł • d tk • • . Onegdaj, po powrocie do domu chwy 

Zielone skrzynki ;ocz;owe, umieszczone w . racown1cy umys OWI opo a UJ~ s1e ~~ ;dyiebwy' c~r~~~t~r~e~6j!a~ą~:~~~~.wp~~ 
kilku punktach miasta a przeznaczone dla ko-
re<spondencJI mielscowej będą zamienione na _ na rzecz pomocy doraźnej dla bezrobotnych łożyłby Ją. trupem na mieisc!l. . 
nowe skrzynkl· Chodzi o to, że dotychczasowe Łódź, 20 października. 1 borów, pracownicy zarabiający od 160 . ~eznama s~e i;iopar.ła ?1eszczęśhwa 
!Okrzynki są zbyt szczupte, wskutek czego szyb- (k). - Rada Okręgowa pracowni-: do 350 zł. - pół procentu, pracownicy kobieta ~eznamami s~siadow. ·~ , . 
ko s!ę napełniają i nie przylmulą dalszych listów ków umysłowych w Łodzi otrzymała otrzymujący na miesiąc otl 350 do 600 . Przeciwko z?rodmczemu OJ1.:u "' dro-

• • w dniu wczorajszym z centrali swej ) zł. - 1 proc„ od 600 do 1200 - 1 i pół zono dochodzeme. 
Wczoral wyjechał sł~żbowo na dwa dni do komunikat w sprawie akcji pomocy zi- proc., od 1200 do 2500 - 2 proc. i po- •••••••••••••••• 

Warszawy prezydent miasta P· Godlewski. Pan j b b t 1 d 2500 5 t Łódź, 20 oaździernika. 
d · k'Ik te f j · • mowe ezro 0 _!tym. . !na - procen • • (gr) Jan Bielankow ((11 Listooada 151), szo-

prezydent odbę zie 1 a on erency w mim- Centrala związków pracowmków u- Opłaty na rzecz bezrobotnych ma1ą fer. z zawodu, zglo·sił się do 13 kom·1sar1'atu 1· do-
steri;twie spn:w wewnętrznych oraz w Fun- t b ó i 

·myslowych uchwaliła udział wszys - być potrącane z po ·or w Pt,acown - niósł, że Bolestaw Pótgrabiak (Lotna 11-Chol-
duszu Pr:icy. M. in. omówiona będzie sprawa k 1 ) d • ·t I 

. 1 L d 1 11 11 kich związków pracowniczych w a cji czych w okresie miesięcy zimowych. ny ~ 1P?w1 uregu owania nale~nośc~ za kurs 
dodat~wwych po~yczek da o z oraz rea zac niesienia pomocy bezrobotnym, ustala-! Jak się dowiadujemy, w najbliższych , P? m1esc1e. Poszkodowany rości sobie preten-
4-letmego plami lnwestycy!nego. . • • • • ~ . . . . . 

1
. się do 9 zł. 80 gr. 

• • • I Jąc 1edno~zesme. skalę o_płat na rzecz! dmach odbędzie się pos1edz~11e zarzą- - ~!ter Leczner (Sosnowiec. Modrzeiowska 
Cenv maki idą w górę. w sprzedaży deta- 1 pomocy z1mowe1 bezrobotnym. du Rady OkręgoweJ, na kto rym omó- 16) pociągnięty został do odoowiedzialności kar-

UczneJ ~nąka zdrożała z 43 groszy do 49 groszy i Pracownic~· umysłowi, zarabiający ; wiona zostanie sprawa przyjścia z po- nei za szalbiers.two, gd~~. nie zapłacił rachun· 

rla ldlo.,.ramle Jest to już trzecia slrnlei zwyżka od 160 złotych miesięcznie mają opo- : mocą bezrobotnym i na którym zapad- ku w rNesotcaurabc)i "iT~bdarkm na sukmedz_ł. .160. ,; 
'"' · , · b - b t h ' d · d · t · · 'l f - Y u 1eg ei o onano ra z1ezy mą,.,i 

ct'!n m:i!li, kMra spowodowała dwukrotn::i 7.111ia11'l datkow':c. s1,ę na rzecz ezr o o nyc winą o powie me w eJ sprawie U<.: iwa y. n~ szkodę Nu•<>.na Lichtensztaina ze . sz<>PY. u : 
cennll{:i "" nleczvwc- bvysokosc1 cwierć procentu swych po„. Ust~oada 89- . - . -
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PROGRAM ROZGł..OśNI ł.ODZKIEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
. WTOREK, 20 października 1936 r. 

„6.30-6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zÓ· 
rze · 6.33-6.50: Gimnastyka_ 6.50-7.15: Muzy· 
ka (płyty). 7.15-7 25: Dziennik poranny. 7.25-
7.~0: .Parę informacyj. 7.30-7 35: .Program na 
dz1s1a1 .. 7.35-8.00: Muzyka (płyty). 8.00-8 10: 
Audycia dla. szkół. 8,10-11,30 Przerwa. 11,30-
11.~7 ~u~yc1a dla szkół (dla dzieci młodszych): 
„OJ, zebyś ty wiedziała" - zradi·of.onizowany 
fragm~nt .z powieąci „Wesoła Gromada" Janiny 
Poraz1ńsk1ej. 11.57-12.03 Sygnał czasu z War· 

szawy. Hejnał z Krakowa. · 
12:03-12.40 „Paderewski gra" - płyty. 12.40-
12 50 „Organy, instrumentem solowym" (płyty). 
12.50-;-13.00 Dziennik południowy. 13.00-14.00 
Godzma serenad (płyta za płytą). 14.00-14.57 

, , Przerwa. 
14.57 - 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00 - 15.15 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 - 1.'i.40 Koncert reklamowy. 
15.40-15 55. Aktualności: „Kupujemy samoloty" 

- pogadanka-wygł. inż. Stanisław Wrede. 
15.55-16.00. O wszystkim po troszku. 
16.00-16.15 Ukraińska muzyka ludowa (płyty). 
16.15-16.30: Skrzynka P. K. O. 
16.30-17.00. Koncert w wykonaniu zespołu Pa­

wła ,Rynasa. , 
17.00-17.15. „Profesor Kazimierz Twardowski" 

- (z powodu 70-ej rocznicy uiiodzin) - wy­
gł<osi prof, Tadeusz Kotarbiński 

17.15-17.50. Muzyka - płyty. 
17.50-18.00. „Monolog Juliana Tuwima p. t. -

„O znajomych" - wygłosi Zdzisław Kar· 
cze wski 

18.00 - 18.10 Poga:danka aktualna. 
18.10-18.20. „Sport w Łodzi" - pogadanka -

wygłosi Ludwik Szumlewski (na wszystkie 
rozgłośnie P. 'R.). 

18.20~18.30: Rozi:nowa z· radiosłuchaczami-prze-
prowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. 

18.30-·18.50. Uwerhtry operowe - płyty 
18.50-19.00. Pogadanka aktualna. 
19.00-19.20 „Dyskutujmy" - „Szkoła a 7-ycie" 

- dy~kusję zagai Teo.fi:l Wojeński. ~ 
19.20-20.QO. Mała · Orkiestra P. R. po·d dyr. 

Zdzisława Górzyńskiego 
20.00-20.15. Felieto·n muzyczny p. t. „Życie kon­

certowe w epoce dyliżansu" - wygł. Stani· 
sław Golichowski. 

20.15-22.30 Koncert Symfoniczny z Poznania. 
Wykonawcy: Orkiestra Symfoniczna pc>d 
dyr. Zygmunta Latoszewskiego i K0orneliusz 
Czerniawski (fortepiax;). 

W przedwie około godz. 20.45: Dziennik 
wieczorny oraz Po·gadanka aktualna, 

22.30-22.45 „Od kłębka do nitki". (Problem 
p_oświ~cenia w literaturze) - szkic literacki 
Karola Irzvkowskiego. 

22.45-23.00 .. Muzvka„taneczlla - płyty. 
" AUDYCJE ZAGRANICZNE. -

17.30 WDEN .,Ko»:fęrt_ solistów. . _ 
18.10 "BRAT}StA Vl'A. Recital fortepianowy-
19.45 BUKARESZT. Recital skrzypcowy. 
20.20 BRNO. Opera Martinu. 
20.45 MEDIOLAN. Opera Rossiniego. 
21.30 PARIS PTT. Koncert symł. 
22.45 BUDAPESZT.T Kcncert orkiestr. 
23.45 RADIO PARIS. Koncert orkiestr. 

Dziś u1 kinach: 
ADRIA: - „Mały Buntownik". 
CASINO.: - „Panna Lili". 
C,t\PITOL; - :VbJv lord fauntleroy. 
CORSO: - 1) Mę.~l'.ZYłili w.:•lą mężatki, 2) Ko-

bieta bez rnas!{;. 
EUROPA: - ,,fjł mitn fid!". 
GRAND·I<lNO: - ;,Jadzia''. 
METRO; - „Mały- Btmtownik". 
MIRAż': - „Sprawa Dreyfusa" 
PALACJE: - · „Ada to nie wypada". 
PRZEDWIOSNIE: - „Woina w hólestwie 

walc.a~~. . · 
RAKIETA: - „Miłość cygana" 
RIAL TO: - „Koenigsmark''. 

' ... , ••• 
··~~ 

. ~~ ... tJ·•riiritl' 
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Okres ranny do 'godz. 10-ej nadaje się do 
przyjmowania podwtadnych do służby i rozpo­
czynania budowy domu lub fabryki. Godziny 
następne przyniosą plany i projekty na przy­
szłość, l~tóre jednak w życiu realnym nie mo­
żna będzie zastosować. Krótko przed południem 
z powodzeniem możemy · rozpoczynać procesy 
i ubiegać się o względy osób wpłYWowych. 
Między godz. I2Jtą a godz. 14-tą nie należy za 
latwiać interesów pieniężnych ani zawierać 
znajomości z osobami pici odmiennej. O godz. 
15-ej działają niepomyślne wpływy dla rolni­
ków, górników i hutników. Następny okres do 
godz. fa:.ej~ s·przyja kobietom urodzonym W OS· 

tatnich dwuch mieśiącach roku. Między godz. 
18-tą a godz. 21-szą panuje . sytuacja nieiasnr:i. 
Nie należy wtedy załatwiać . ważnej korespon­
dencji ani wdawać się w poważne dyskusje. 
Dziafafą 1iatomiast dobie wpływy dla sztuki 
miłości. Wieczór zapowiada się nieszczególnie. 
Należy unikać osób, nie zasługujących na na­
sze zaufanie i wystrzegać się nieporozumień z 
ludźmi, od których jesteśmy zależni. 

Dziecko dziś urodzone - szczere, uprzejme, 
posiada smak artystyczny, powolne lecz bar­
dzo dokładne w pracy, nadaje się do zawodów 
praktycznych. 

Nr. 293 

Dantejskie·,, sceny ·w zawalonym cyrku 
Wskutek gwałtownej wichury, namiot wraz z rusztowaniem runął 
na głowy przerażonych wjdzów.-Panika na ciemnej widowni 

Chrzan6w1 20 paździemika. Nagle rozległ się trzask. Na oczach w pł6fno, liny i przewody elektryczne 
P.odczas wczorajszej silnej wichury widtów . główny maszt namiotu załamał usiłowali wydostać się nazewnątrz. 

wydarzyła się w Chrzanowie w cyrku się w połowie. W tej samej chwili zgasło Ci, którzy byli w pobliżu krańców na 
K~rona, nale·żącym do Karo·la Hergotta światło i miotu wydostali się pierwsi i pośpieszy· 
- kafa:stro.fa. - · · NAMIOT WRAZ Z RUSZTOWANIEM li innym z pomocą. Po dłuższych wysil· 

O g. 19, gdy na widowni znajdowało RUNĄL NA GLOWY WIDZóW. kach zdołano uwolnić wszystkich. 
si~ blisko tysiąc osób ....::... pod naciskiem Pod skłębionym płótnem na111.iotu działy Większość osób doznała niezbyt gro 
wiatru maszty poczęły się chwiać. I się wstrząsające sceny. Ludzie, zaplątani źnych obrażeń cielesnych. Jedynie 17-le· 

••••••••••••••••••••• ••••• t •••• • ••••••• ••••• ••••••••••„• • ••••• 1 
tni Andrzej Palka ranny został ciężko w 

6-godz.innego. dnia pracy 
domagają się delegaci fabryk wł'ókienniczych ZZZ.-Ządanie 

kontroH nad produkcją przemysłu włókienniczego 
Łódź, 20 października. ZWJĄZKI WYSTĄPIĄ O PODWYŻKĘ 

(k.) Onegdaj odbyt się w Łodzi ogól· ZAROBKÓW ROBOTNICZYCH. 
nopol~ki zjazd delegatów fabryk włó~ w rezolucji tej zjaz.d delegatów doma· 
kienmczych ZZ~, na którym uchwalono ga sle zwiększenia sankcyj przeciwko 
szereg rezolu~r1. . spekulantom, śrubującym ceny na arty. 

Po dyslmsJa uchwalono .m. m. kuły pierwszej ootrzeby 
DOMAGAĆ SIĘ WPROWADZENIA . ' · 
W CAŁYM PRZEMYŚLE WŁÓKIEN· . Po uchwafonm tych .rezolucyJ nasta· 
NICZYM 6-00DZINNEOO DNIA PRA- p1ly wy~ory, przy ~zy~ preze~em. za· 

CY, rządu gtownego zw1ązkow. wtok~iarzy 

głowę spadającym drąl!iem. · 
Pierwszej pomocy udzielił mu lekarz 

dr. Schimmer, poczym odwiózł go w sta· 
nie ciężkim do szpitala powiatowego w 
Chrzanowie. 
~ ogólnej panice zginęło wiele przed 

miotów jak płaszcze, torebki, kapelusze 
i t.d. 

Straty cyrku wynoszą około 5000 zł. 
Walący się namiot przerwał biegnące o­
bok cyrku przewody telefoniczne. 

Już wyszedł z druku nowy 

IHf ~~MAI~R i 'lAH m. t~~ll przy zachowaniu dotychczasowej wy· oh~·any zostat senator Marian Malmow-

k 
• • :::. ski w opracowaniu 

SO OSCI p1ac. 't' I 1 d . . 'd . MAKSYMIL JANA S"'RWIŃSKIEGO 
Następnie uchwa1Iono domagać się ·G 1~~ o~e na oneg aJszym zJez. zie w cenie t ZLOTY. L 

W·PROW AD ZENIA ·KONTROLI NAD re~orl~cJre wYSt~sowane ?ędą w ciągu~ Do nabycia we wszystkich KsięKarnlacb 
PRODUKCJĄ W PRZEMYŚLE WŁÓ· n~J~hzszvch dn1 d? zamteresowanych Skład główny Księgarnia SEIPELT 

KIENNICZYM •mm1inm1s.te •. rmsmtw···· •o•ra•z_.d•o•r•z•ą•d•u•.„„„„„„„.P.ioetrmk•owilimsk•a„47•.„„„„„„.a.0-„t. 
z uwagi na niskie zarobki robotnicze i 

~~~~zdwość niektórych .Przemystow- .Dozorcy proszą p. Prezydenta 
Postanowdono ·zwrócić się do rządu 

o wydanie ustawy o delegacji robotni- o rozciągnięcie moratorium eksmisyjnego na mieszkania 
czej, która określi prawa i obowiązki słuibowfl dozorców w Łodzi 
delegatów robotniczych, oraz uchwało- Łódź, 20 października. Poza tym postanowicmo zwr.6ci'ć się 
no wystąpić ido mini,sterstwa QpiekrSpo (k.) W lokalu przy Wodnym Rynku do ministerstwa Opieki Spolecr,nej o 
łe·cznej w sprawie powiększenia etatów b 
·inspektorów pracy i rozszerzenfu kom· nr. 13 odbylo się wczoraj walne ze· ra- nowelizację ustawy z 1923 r. o umo· 
petencii inspekcłi pracy. nie dozorców domowych .na którym, po wach indywidlualnych w tym sensie, 

Zjazd delegatów włókniarzy propo- omówieniu obe1cnej sytuacjli, przyjęto aby umowy indywidualne nie były waż-
nnje,. aby inspekcja pracy nakładała szereg uchw~ł. . ne tam, gdzie obowiązuje umo:wa zblo-

więk:sze kary na Jamiącycb, . ustawy ·i '! ~ostanowwno„ . . , . • 1 rowa. .. . . . . · . · , .. 
n~ęłjonoitHącycll U.mowy · 'Priemjsfo".i.: w~~łać men'l~~·a~ !Jo-~. P~ydent~ - , ~ak wiadom?· spó~ między wta~c1c1;e.a;; 
ców, oraz, aby miała ·prawo sprowa.:„ Rz1>htef, t>rof. !R:tta~e20 M~scickiegb lant1 ~omów V! Łodzi .a dozo_r~am1 to _ 
dzać opornych przemystowców P:rzez w sprawie rozc1ą~męcia ustawy o mo- czy się glówme. o to, ze własc1ciele do· . 
policję na konferencje i rozprawy kar· ratorium eksmisyinym na mieszkania I mo~ chcą zawierać z dozorcami umo-
ne. . I służbowe dozorców domowych. wy mdywidualne, mimo wyda~e20 ostat 

Skolei omówiono l W memoria:Le tym, który dzi·ś rano nio. orzec~enia. nadzwyczaJneJ komisji 
SPRAWĘ DROŻYZNY A:RTYKUŁÓW zostat już wyslany do kancelarji P. { rozJemczeJ, ktore ustaliło nowe warun· 

PIERWSZEJ POTRZEBY, · Prez .• dozorcy wskazują, że wielu dozor ki pracy . i płacy dla dozorców domo-
jak mąki, kaszy, pi1eczywa itd. i ·posta· J ców łódzkich tyje w obawie pozostania WYC~· • . • . . 
nowiono, że o ile fa.la idlrożyzny nie bę- bez dachu nad 2łową wraz z rodzina· Uchwal.o~o .wresz.cie zw:róc1ć się d9 
dzie zahamowana _ mi~ obliczu nadchodzące} zimy. zarzadu mieJsk1ego w .Łodzi z prośbą o 
••••••• ••••••••••••• • ••••••••••••••••••••••••••• ••••••" ••••••• wyznaczenie subwencd dla tyoh dozor· ców, którzy stracili prace i mogą· sie 

znaleźć bez dachu nad · 2łową. 

Łódzki ślusarz -oszustem matrymonialnym 
t d p ń k • TEATR MIEJSKI. 

Laske podawał się za . dok ora me ycyny w . ozna s im Ostatnie występ)' Juliusza Osterwy w Teatrze 

Łódź, 20 października. . formalności, związanych ze ślubem M\ejskim. 
(gr) - Od stycznia r. b. poszukiwa- praktyką w mieście rodzinnym Węg- Dziś, we wto.rek o gudz. ,7.30 wie.~z. Juliusz 
· ' , · • 11 k' · L k ł d 'ł k"łk t ł Osterwa wystąpi w subtelne) komed11 Mołnara 

no listami gonczym1 lócłzkiego slusarza,; . eyvs ieJ, as e wy n z1 1 ~se z. o- „Wielka miłość". 
Tadeusza Laskiego, zamieszkałego przy: tych i. nagle przepadł bez wiesci. Listy We śr·odę o godz. 8.30 wiecz. wystawione z 
ul. Lutomierskiej. Oorócz rysopisu po- l gończe dosfęgły go w Zakopanym. w:ielką starann~ścią arcydzieł~ Juliusza Słow8:c: 

d
. · h · ~ • •h „ .„ · J · . , ·d kiego „Mazepa d·o powodzenia którego w lwteJ 
ano. w l~stac gon~zyc PIZ~':zy~ę po- . Jak Się ~ka~ało, Laske był poprze -j części przyczynia się porywająca gra Juliusza 

szukiwama Laskego. . Dopuscil SJę on . mo w Łodzi slusarzem, a dl'lrnmenty, Osterwy w roli pazia kr-Ola Jana Kazimierza -
oszukańczych machinacyj w Poznań-I przedstawione swym ofiarom, sam sfał- Ceny zniżone . 
skim afery matrymonialnei i poda wal l szował. We czwar~~k o godz .. 8.30 wiecz. -;- również 
·· d kt d S d N ·~ . k r . t I po cenach zmzonych kapitalna sensacja Werne· 
Slę za O ora me ycyny. - · ą W. owym ~ączu S az~ . (IS~US a ra „Ludzie na krze" z Janem Boneckim w roli 

Laske bowiem. za pośrednictwem· matrymomalnego na 2 lata w1ęziema. głównej. 
ogłoszeń poznał w Poroninie Stefanie I · 
Smudzińską i Jej córkę, ł!erminę Węg·• I 
łewską, która po krótkiej znajomości z I 
rzekomym lekarzem miała zostać jego 

1 
~on~ .. Lask.e pokazywał przy~.zlej ż.oniel 
i tescioweJ dokumenty, stw1enfaaJące, 
że ukończył on medycynę w Krakowie 
i ma prawo praktyki w Poroninie. I 

P .od pretekstem załatwknia różny~_h I 

PRAWO DO SZCZĘŚCIA' 
zyskuje nabywca losu· z I 

Kolektury nr.100 1 

PRZYJDŻ 
więc 

WYBIERZ swój ios i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt, 

Losy do I-szej klas~ 
poleca 
KOLEKTURA Nr. 100 

-c A. p I TO L przoduje w doborze filmów wysokiej klasy PO WSPANIAŁYCH SUKCESACH I NIENO-
. TOWANEJ FREKWENCJI , JAKA OSIĄGNĘŁY 

FILMY PRZEZ NAS WYBRANE: 
. „DZISIEJSZE CZASY" z Charlie Chaplinem 

„ROSE MARIE" z Jeanettą Mac Donall! 

'' 

3 ·ci Z RZĘDU 
NAJWIĘKSZY PRZEBÓJ EKRANÓW ŚWIATA 

J lf i UD ~f OJ" 
Y'I roli głównej bohater filmu 

„DA WID COPPERFIELD" 
FREDDIE BARTHOLOMEW 
oraz DOLORES COSTELLO-BARRYMORE. 

Dziś w nocy dyżurują następujace apteki: oddział w Lodzi, 
L. steckeJ (Limanowskiego 37l. sz. Jankiele- . B n"r" ni ił Z PRD•tEnu 

ID~żury aptek I CENY MIEJSC NA WSZYSTKIE SEANSF OD 54 GROSZY! 

wicz (Stary Rynek 9), T. Stanielewicz (Porn ir· . nur!.! &fi! " l'I . , , 
ska 91), A. Borkowski (Zawadzka 45l. B. G!u- .. . . . . · . „ 
chowski (Narutuwicza 6). St. ttamburg i S-kal r.iii:Jralr.iilfA!r-Jro;!fAll&lliJIAl'-liAllAlfAlf.iiiol• 
(Główna 50), L Pawłowski (Piotrkowska 307). · &!!i!!n!J~1!J1.!J1!11.!1•t!wvn!n!J~t.„ 

NAJNIŻSZE CENY! 

ee 4441 
NAJLF.PSZE FILMY! 

· ł;~~ ;~ ;.;/~-:~ :'l!, 
" .... ~ ~„ . "' . M • 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CI. 1 _ Więc dlaczeg;o tu stoide?„. Ja mi..„· - zwrócH się łialwin do Wichro- Cz.y byliście już .... tam? - zapy· 
Karol Halwin, jeden z najbogatsz1ch poten- muszę tam pójść ... - odparta słabym ni:a. tał łialwi.n. · 

tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- głosem. Skinął pota'kującó głową. Ale byt - Nie znoszę widoku . krwi'.·. - od-
~~ią~~t t~:ś:i~ym biurku tajemniczy list, nastę- - Sądzę, że P•rn teraz pójdzie z na- z·ły. Wziął Ilonę pod rękę i wyszli. part sucho Wichroń. 

- „Uprzedzam pana po raz ostatni: - prze· R d i I „. -Wstąpiłam n:a chW1ilę·„. - odpo-
stań pan dręczyć i wyzyskiwać robotników, k\ó- oz z „ -- wiredzi:ała Jl.ona, nre podnoszą.:: gł·owy. 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, !l I • - No, i co wy o tym sądzicie?·„ 
ażeby pan miał miliony, kochanki i luksus. Ale .1111· ~rnnif:O s•.• pia Dl Wichroń wzruszył ramionami· ... 
krzywda mści się!.... Niech pan o tem pamię- ~ llli.- ~ _ Ni•gdy nie orjentowatem się w spra 
:a~„d ~st~i.~gca~ P~ ~a! ~s~~ti:i.!:„ M ś ci cie 

1 
Feliks otworzył im drzwi. malował się w jej szklanych oczach, za- wach kryminalnych. P•ozostawiam to 

Halwin jest wściekły, tymbardzlej, że w - Więc powiedz jak to byto.„ Szyb- s·nutych szarą mglą. władzom śledczym .. · 
o~tatnim miesiącu otrzymuje iuż po raz drugi 'ko„. _ rzrek-t ttalwin nie wchodzą~ na łialwin odwrócił się szybko i wy- _ Tu mogą zajść crelkawe powt-
tego rodzaju list z pogróżkami. Wzywa więc górę. ' szedł. Nie mógl patrzeć. n.· a te. oczy, .Pe.ł- kr·an·1"a ... - wtrącił łi:alwin. 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej h h Ć t l 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyneka mu pięć - To był10 tak, proszę pan.a preze- n.e przestrac u, c ·O . JUZ mewą p IWJ.e Ilona i Wichroń spojrzeli nań Jedno-
lysięcy złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- sa .... Dziwno nam byto, że pani preze- martwe„. cześnie. 

ciela". sowa tak późno wstaje, ani nie prosi na- - Czy Feliks wezwał policję?.:. _ Jaki1e powikłania? - przestraszy-
w pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- wet poran"'eJ· gazety .... Stasia zapukała - Po nikogo uie dzwonrtem„. Tylko • Il 

netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- " ta się -Ona. . 
botnik, Stanisław Ziętek. Między Halwioem a cicho, ale myślała, że pani śpi..· ZaJrza- do pana preziesa... _ Sluchajcre, moi drodzy„. - od-
Ziętlciem dochodzi do ostrej wymiany zdań. la jednak dla pewności przez dziurkę od - A ł·e'karz.a też ni'e zawi1adomiono? rzekł ttalwin. ~ Jesteśmy teraz sami.." 

Ziętek po tej rozmowie wraca do oiomu jak killcza i krzyknęła z przerażenia.„ \Vpa- - Nie, panie prezesie„. . . Możemy. szczerze pomów. i,ć„.: Proszę 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- dam na górę, a ona do mnie powiaja.- łialwin wpadł do swegio g;abmetu 1 z.a mn1·e ty!.ko d.obrze zr.ozum1ec .. „ Byłoby 
dą, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze Śl d z I l 
uczucie, że Halwin przy pomocy intryg i szanta- „Naszą panią zamordowali". Myślałem, dz'ń'.'onit do Urzędu .e czego. apa i . rzeczą śmieszną, gdybym ko·goś z was 
:i:ów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych że to Jlakieś żarty, więc mówię. - „Co pap1·e~osa. Rozglą~at się do ~ola P~- i:odejrzewal o cfokonanie tej straszliwej 
rekach i teraz zmusza go do zamordowania ty głupia wygaduJesz".·. Ale spoglądam deJrzltwym \\f~Okrem Wszystkie P?k~]'e zbrodni ... 
~!i,~z~~~~go Po~~:as ni1fet~~z~~g:Y ~~~;~h~'![zi przez ~ziurkę i widzę, że dziewczyna w pa!acu wstwieraly. przyk:e ~raz~me. _ Dlaczego pan przypuszcza, że t-o 
A!'buzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- ma racJę„.. Z kazdego kąta wyuerala Jakas taJem- miałaby być z:brodni'a? _ przerwa? mu 
czór, na partię szachów. - Coście wi•dzieli?... uica„. Wkhroń. - Pani Renata mogla mieć 

W pewnej chwili pod wpiywem alkoholu A W d · · J t W d• k t F !'k t I d d b • 'ć bói 
Ziętek traci przytomność. Gdy oprzytomniał, - no.„ i ac przecie„. a .ego po- ysze t na ory arz. e 1 s s a o - pewnie powo y, a y pope1nl' samo .„ 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, wtórzyć nie mogę .. · To tabe straszne.„ wrócony od drzwi·, patrząc na dól... stwo·„ 
że przy nim leży martwy Arbuzow.„ W tej .Feliks trząsł się cały, gdy to mówił. łialwin wsziedl jesz.cze raz do sypiał- - To mi się wyda.je wątpliwe -
chwili rozległ się trzask, jakgdyby ktoś zamykał Wiichroń podtrzymywał Il'()nę, która sta ni, w której rozegrała się Illiedawno ta- stwierdził łialwin· - Choć, oczywiści'e 
drzwi. Kto go zamordował?.„ Na nocnym sto- t b · · t d" J t dl b t b 'd I 'ś · 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: _ „Uprze· ra1.a się nad so ą zapanować. Jemmcza rage Ja. eszcze raz ogarną1 a nas y10 y to r ·ea ne WYJ cie z sy-
dzić Ziętka - niech pilnuje medalionu!".„ Zię· - Co było dalej?„. - zapytał ttal- wzroki•em cały pokój. tuacji-.„ Ale musimy zastanowić si~ nad 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu win. Nagle twarz jego z.nieruchomi.ara. tym, co będzte, jeśli p•oJi.cja stwierdzi, że 
na zastanawianie się, zawiadamia więc folefo- S Oczy 1 wylaz.l'y na wi1erzch w wielkiej moia żona została zamordowana ... Fo-
nicznie Halwina o śmierci Arbu~owa i ucieka -:- Ano nk .... Powi'adam do ... tasi: - S . k k f • sik 
przerażony do swego pokoju. Przerażenie jego „Obudź panienkę".·. trwo~z·e.„ , łiani~Jącym się · ro i·em co - dejrzenra prz.e.dewszystkiem .ieriow~ne 
wzrosło, gdy po kilku dniach ujrzał żywego Ar- _ Już mnie wtedy nie byDo!„. _ r.ąl się ku ~rzw:'om. Jeszcze raz wytę- zos!aną przeciw~? nam„. Musimy .więc 
buzowa„. Okazało się, że był to ucharaktery- ~rzerwata mu I1ona. _ Gdy wyszłam zy.l wzrok i spoJrzał na podłogę kolo z gory post. an~w,rc„„ . 
zowany sobowtór zamorodowanego w taje~niczy łózka J b d st n ala 
sposób Rosjanina, którego podsunął Halw1n, aby nikt jeszcze nie wiedział OO tu zaszło!..·. . .. „ . . ... . , - a me me ę ę PO a 3:Wi · ··· -
w tai sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- łfalwin i Wi1ch.roń zwrócili się w jej W tym mrę1scu I ez.at . bJyszczący re- krzyknęła w zdenerwowaniu Ilona.„. 
zowa. Zietek stoi teraz pod zarzutem zamordo- stronę. . wofwer.·. !eraz go nie by!·o.„. Umawianie się z góry moie tylko za.- l>l •• h 

wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- _ To prawda, proszę panienki... . -:- Feltks1·e„„ - rzekł cicho lecz do- gmatwać ~ledz~o._. .. Będę mów:ła tylko 
::i!chi:~i;J::h ~:J1;;n;,obec tego musi milczeć Panienka wyszła dziś bardzo wcześnie bitnie. prawdę, me więceJ.·„ 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- - potwierdził 1'okaj. - Słucham. pana prezesa._ "? łialwrn zerk~ął na nią z ukosa. 
cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- Teraz nona podniosła wzrok na ojca. - Czy felilks tu. cały ~zas sto1. ... :-- Jesteś. rn~r.ozsądna, .Il?no... -
ry żądał od niej wydania medalionu. Jadźka wy· _ Cho dz' n.a ""Órę ... _ rzek' łialwi'il - T·ak Jest, pame. prezesie:"· . , um1.tygował, J,ą o.Jc1e. c,. - Po hic.Ja z:a ws. ze. 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 5 1 Kt tu h d l d I d 1 k I k J I 

• po jej kochanej matce. Ziętek zastanawia się 1 ruszył pi·erwszy. - :o. . we O Zł . O syp1.a TI1 PO - ~oze zna ezc. Ja 1V~S pos~ a: i„.. . eze 1 

nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki wy- Drzwi do sypialni! były zamkniete. cza•S mo.}eJ meo?ecnoścr~„. . me .~astanowimy .s1ę z go~y, mozemy 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnef,!o dnia - Cz.y nikt jeszcze tam nie wcho- . - Nikt, pame prezesi•e .. „ Tylko pa- wp~SC···. w zezna~1ac~ kazidego z n~s 
f:~:dzrak.naje na ulicy swego napastnika. Jest dzil? ... - zapytał prezes. . n1en'ka„. . ' m~ze. się przytrafić Jakaś luka.„ .. O Ile 

Tymczasem Halwin wraz z innymi przemy- - Ni1kt.„. - potwierdziilf Feliks· t - Panre?nlm ? ... Sama weszła czy z ~~ 
1
wiadomo, ~fr?kłt~· w PO~OJU sy-

słowcami angażule detektywa Weba. który _ Potraficie otworzyć te drzwi?... ym panem .. „ . . pianym .na po ·o. ze ezy rewo wer .... 
pod przybraną nazwą „Czarnego Króla" przy- _ Mogę spróbować„. - Sama, ~ame prezes11e.·. Ten pan łi<l:lwm ~?w1ąc te slmva, ~patry-
stępuje do decyduJącei walki z talemniczym . . , został w sal·omku obo'k·. wat się uwaznte w twarz c~i. Ilona 
Mścicielem. Dotychczas był Mko Jeden czło- .Feliks przymósl z dołu grubą sztan- _ A gdzie teraz jest pantenka?... drgnęła. 
wiek, który widział twarz Mściciela. Czło- gę. ~acząl piodwazać. futn:n.ę, która po- _ Wróciła też clio salonrika„. _ Bylam tam prnea t!ttwHą ... Nie 
wiekiem tym Jest lokal Halwina. Antoni, który wo.Ir ustępo.wał.a. W1chr.on 1 Ilona prze- - Czy Felifils widział panienkę w sy ma z·a...i·nego rewolweru„. - ~...ipow1'e-
Jednak został ranny w głowę. Lekarze nie I d d k Ul I.AU 

mogą dokonać wyjęcia kuli. Antoni wskutek sz '1 '° sąs~e nilego .P'0 -OJU. pialnd'?... dzi.ala, blednąc. 
tego został sparaliżowany. Nie może się po- . Wr·eszci•e drzwi wyskoczyły z za- - N~e. prroszę pan.a p!iezesa„ .. Ja - Jest ll!apewno.„ Możemy spraw-
ruszać i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto wiasów. mam miękkie serce.„. Nie mogę patrzeć. dzić ... 
Jest Mścicielem odpowiada niezrozumiale: łialwin stanął na progu. Feliks, uj- - A czy Feliik:s co-ś słysz.at. gdy pa- - Pr·osz·ę .... 

co 't~an::n:n?~'czyć _ nikt nie rozumie. rzawszy jeszcze raz strasrzaiwy obraz n.ienka weszlla d\o -sypialni!? Ilona poszła pi'erwsza. Halwin za nią. 
Pewnego dnia w małej cukierence na krań· zbrodni zakrył twarz rękoma i Jęknął: - Owszem, słyszałem, }ak panienka Stanęlii. na prngu sypialni. 

cach miasta pani Renata Halwinowa spotkała - O, rety .... biedna nasz.a pani-.· dwa razy krzytknęła.... - Gdz~e jest rewolwer? ... Nie widzę. 
sie z Arbuzowym, z którym miała dawne po- P"erws r ee iak rzuo't s' łial J kt d ? łi I . 
rachunki. W trakcie burzliwej rozmowy Halwi- . ~ z.a z z, ~ a t· a ię - - et o wia ra:zy · ··• a Wlin, nie spuszcz·aJąC OCZU Z twa-
nowa zdemaskowała Rosjanina, poznając w nim nowi w oczy, to był-o otwarte okno. - Ano raz, gdy stanęla na progu rzy córki odparł: 
dawnego swego lokaja - Jana.. W rozpaczy Pory.wist~ wi~tr . ~d~ier~ł _się do tego i uirzaiłla.·. no, to co się tam stało ... a dru- - Rz~czywiści1e, nie ua, a przysi·ąg:ł 
chwyta rewolwer i chce go zabić, lecz rewol- ~okoJ~ t~JemmczeJ sm1ercr l nadmuchał gi raz w chwilę potem„. bym, :he przed chwilą byt... W każdym 
weJ::~=~zii'i~tychmia~t z tą rewelacją do Hal- firanki mczem pękate balony. Halwi111 zmariszczył cziofo. Zapukał do! razi'e wiodzual go równ.iież Feliks··· A to 
wina, który postanawia odbyć z żoną decydu- Łóżko Halwinowej stojące między drzw~ salonrka· ! już k•ompHkuje sprawę ... 
jacą rozmowę. Halwioowa nie daje się jednak oknem a bałkonem było mocno potarga- - Proszę„. - odparł W11chroń. I IJiona chcDała coś odpowie'dziieć, lecz 
i. zarzuca mu zamordowanie prawdziwego Ar· n.e. Jedna z produs.zek spadła nu ziemię, Otworzył drzwi· Ilona siledzia.ła na fo w tej chwili prz.ed pałacem zatrzymało 
buzowa. Halwin wypiera się stanowczo. Ale l nr f 
pani Renat.a przyl?omina mu jego przeszłości. kołdra zwinięta niemal w kłębek, ster- te u z ponurą miną. vviichroń palił pa-. się auto i do sieni wpadł komisarz Wen­
gdy siedział w Ameryce w więzieniu za defrau- cz.ala w rogu. P1i1erosa t udawał, że o czymś myśH głę-ł tz.el w to•warzystwte Żmurka i kilku wy, 
dacię„„ • • • Obok poduszki leż.al nrowy, błyszczą- boko. wi1a·dowców. 

Halwin jest skonsternowany i da1e JeJ trzy- cy rewolwer„.. Ro-dz•-ał 42 
d":o,.,,, termin na spakowanie rzeczy i wyjazd -. 
d; Włoch. Po trzech dniach ponownie zwraca Jego tóżiko, stojące obok łóżka żony, · --. 
się co żony, która jednak nie ma zamiaru za· by!o niet~nięte. ~oś.rod)m sypialneg? po Qo·· -'0"'1• _,§@t'W8Q41.0 QI•~ _, •• ,·att:n1·• ft 
stosować się do jego żądań. ko.m wahl'ł oczy SWl'etme dl()lbranymi ko- '-' •SI •j •SI ~"""'RH „ 'ł &SI~ ~ 

Następne!!o dnia z rana lokaj zawiadamia 1orami, piękny perski dywan. Drzwt po Komisarz Wentzel wpadł zziiajany 
telefonicznie Halwina, że pani Renata został a obu stronach byly od wewnątrz zamknię i rozgorączikowany. Nie pytaJ'ąc nik·O·""' 
z am ord o w a n a. kl Z bV 

Halwin zdrętwiał. Czymprędzej chce biec te na ucz. prawej strony mieścił się o nic, skinąwszy tylko gł·ową w stronę 
do domu, lecz nagle coś sobie przypomina i zwra· buduar, z lewej salonik. łialwina, który zsz,edł na jego powi-ta-
ca się ~~a:Vej05~::i•a;:~~bę„. Gdyby panią py· Przed dywanem na wprost drzwi le- ni.e, szybko wspi·ąt si.ę na górę i stanął 
tano czy spędziłem osrtatnią noc u pani proszę żal.a.- pani łialwin1owa.„ łlla pr.ogu sypvalni. Przez ki'llm milllut nie 
powiedzieć ,,t ak:„" • . Nosita jedwab~ą blad~H~a „PYia!11ę rusza•t s.iię_ z tego miejsca, o~lądaj~.: c~-

Sekretarka me chce s!e poc~ątkowo zgodzi~, i wyglądała znaczme mlodz,iieJ mz za zy- ty pokóJ Jak malarz swe d1zielo. Nrc me 
lecz p~zekup:ona przez Halwma, zgadza się I ci.a· Cala górna część pijamy przesiąk- notował, w dalszym ciągu nłe zadawał 
wres~d;··Halwin powtórzył otrzymaną wieść s~ej nięta byla krwią. Czerwone plat;tiy zna- i.eszcze ża~n:ych ~Y!ań.' lecz "'.i~ać byl10, 
córce, która przypadkiem odwiedziła go w b1u- czyły się również na posadzoe i dyw.a- ze .w głowie Jego J~z się . rodzt. frlrp .stra­
rze, Ilcna zemdlała. , , I nie· szhwych wydarzien w teJ kolemosc1, w 

. Wichrcń pomógł jej położyć s1~ na kanapie, I Pani Renata leżała na wznak z gło- jakiej narastał naprawdę. 
_ Trochę wody .... - zawołał w stro 'wą lekko pochyl·oną n~ I_ewc.1 s~ro~ę. Żm?rek staf za ~-im. i r?wnież objął 

nę panny Janki. I Twarz jej wyrażała j.abes . napręzeme,, wzr?k1e~, całą syp~almę, me mając od-
Ilona przellknęła kilka łyków i pod- 1 jakgdyby zastygl'a nagle w memym prze . wagi :veJ~ć przed . szefem. Wreszcie 

niosła się szybkQ-- iażeniu· Ten sarn 9gi;:onmy: pr_i.e_s~rach nachyhł s1ę nad pamą R~n:at~ 

- Cz.y lekarz już by:l? ... - zapytał. 
- Jeszicze nie.„. - odparł lialwin-

Ale już dzwoniłem ... Zaraz pewni·e przyj 
dz.re.·. 

Wentzel podrni'ósł si·ę. Spojrzał na 
okno. 

- Cz.y to okno cały czas było 
otwarte? ... 

- Tak„ - odparł Hałw1n· 
- Kto pierwszy zauważył trupa?. 
- Pokojówka Stasi·a i lokaj Feliks-
- Proszę ich tu sprowadzić ... 
Wentzel zbliżył się do okna. nie do~ 

tykając niczego, przyglądał się uważnłe 
ramom przez powiększające szkło. 

Dalszy ciąg jutro 
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;::u~~o~~~o~!1 ł1 TAUD~e· mEedN. HAUS ~~d. BI BERGAL Dr. H. Dutsztadt Or. m~~;r.t:!:rn~';!n~~z~ z 
P ENfR1 YCZNYCH I SEKSUALNYCH • choroby skórne weneryczne l seksualne. AKUSZER Ql"'EKOLOQ przPnrowadzil się na ul 

oludn owa 28 TeL 201·93. ' • n c>"'"' • 

Przyjmuje od 8-ll rano I od 5-8 AKUSZER_· GINEKOLOG ~AWADZKA 10, tel. 106-30. mieszka obecnie . .NARUTOWICZA 14 · 

wiecz. w niedzielę i święta od 9_ 12 Przyjmuje oa 8-9 r. i 4-8 w. PrzyJ~uJe. od 9-1~ rano I od 5-8 W· zACHODrtlA 66. Tel. 129•52 (P1!sudsk1ego 69).~ .Tel. 141-32 

• . . . Zgierska 11 2::~·90 W_medz1ele i święta od 9 do 1 pp. Przyimuje od 9_ 11 1 ~_~7 wiecz. od 8-10, 12-2, o-8, w medz. 9-1!~ 

Or. 1ew1azsk1 . . m~rd. ZIOMKOWSKI o R d I . I DR. MEO. „ 

Spec). cbor •• wenerycznych, skórnycbDr J NADEL spec. cbor. wenerycznyclt, skórn)•cb, r. un sz e1n,pag1.9MA l„l!!inl 
I seksualnych • • I włos6w I moczopłciowych n u111r1 UIJ i.:.V ~ 

_AN~RZEJA 5, telefon 159-40 , fi-go SIERP'.'llA ~. tel. 118_33. AKUSZER· Qll"tEKOLOQ "' _ 
Przyimuie od 8-11 rano i od ~9 AKUSZER.(llftEKOLOQ p · · d 9 I? · 3 9 · d ·POMORSKA 7 Telefon Akuszeria J chor. kobiece po i• 1·ór1la 

w niedziele I święta 9-12. ANDRZEJA 4 Telefon rzyJmuie ś°wlęt;- ;d 
1
9_ 12, w me z. 

1 
' 127·84 GDA~SKA 117. Tel. z:H-61 

228·92 Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-ef. przyjmuje iJd 12-1 I od 4-7 popoi. 

Doktór TREPMAtł przyjmuje od 10-12 i od 4-8 wie:::_ D Kl k - „ -- : -
D r ilCZ O\Vil or NITECKI 3adyny sposób ielf'§'"'Y3 

apecJallsta chorób wenerycznych, ·" Kl r. MED. 

1 
k ._ • . • . na • 

skórnych. moczopłciowych eszcze s I POŁOŻNICTWO I CHOROBY SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· to los kupiony w kolekturze 

Zawadzlr a 6 tel. KOBIECE. RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH KURT WYTRZVC 
n 234-21 e PIOTRKOWSKA 99 t 1. 213-66. NAWROT 32, front 1 p. Tel. 2.13·18 Ł'd' p· t k k 141 I 11-" LI t • 

od 8-11. od 2-4 I od 6-8 wiecz. CHIRURG • UROLOG . . ' 2e. 5- wi od 8 do 9-30 rano I od 5-9 w1tc:z. j 0 z. ro r ows 3 „o . s 0 

przeprowadził się na ul. orzvimme codz. od lłl--I 1 8 ecz W niedz. i święta od 9-12 w poł. pada 37-a P. K. O. 600.626 Lódz. 

SKRADZIONO na ul. Legionów 56 re- AJ. KOSCIUSZKI 60, tel, 174-99 4 ZŁOTE! Miesiąc niskiej opiaty na- 1 - -

sorkę, dnia 15. w nocy. Wiadomość ---- uki: angielskiego, hebrajskiego, frau- PATEFONY 1>0 10 zr. miesięcznie w I POTRZEBNI starsi mężczyźni i chi op 

za wynagrodzeniem Legionów nr. 40, AKUSZERKA przyimuie 3--5. Dy- cuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego, dużym wyborze poleca „Stambuł", cy do sprzedaży gazet. Lutomierska 

Nusbaum. skrecja. Zawadzka 29, m. 22. portugalskiego. Cegielniana 6 m. 10. Al. Kościuszki 17. 1 36. Cichocki. 
@i ::; 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Ulubienica całego świata 

~SHI LEY TE~PLE~ 
Ń 
V 
o 
~ 

w najnowszym i najczarowniejszym filmie humoru, śpiewu I tańca p. t 
o 

,,M A L Y B U N T O W N I K'' 
W pozostałej roli JACK HOLT Passepartout i bilety wolnego wejścia nlewafoe. 

. . • • . . "' ' . . ~ . • . . • . ' •· _. ,· ' . - ,. • 1;„ •• •. "'!,.. 

DZIŚ I DNI NAS:rĘPNYCH! Potężny film ilustrujący tragedJQ oficera p. t. PO RAZ PIERWSZY W LODZI: 

1Sprawa Dreyfusa 
:, W roli głównej: uciekinier z Niemiec, znakomity tragik PRITZ l<OR.TNER. . 

Nadprogram: Autentyczne zdlęcle z pogrzebu Dreyfusa. 
• • ..: - .'. „ l • • ,~.„. '„~:-· • ~.. ' . . •;, '• 

Wspaniały komedjodramat 

f.- etczytnl wolłl metalki 
W roH głównej JOAN CRAWFORD, ROBERT MONTGOMERY, FRANCHOT TONE. - Humor!Dowcip! Wystawa! 

11.- Kobiela bez 111aSki;„ 
PAUL LUKAS, MAY ROBSON. Miłość do dziecka - czy wpłYW kobiety? oto treść tego filmu. 

41.llndrsej Żorislii ~~~~~~~~~~~~~~-.. Towarzysz JuHi z.11ożyl w~osla, a 1><>d 

' ' " niósłs~y się, oświadiczyl: 
- Ki diabeł, czego chce ode mnie to 

i.ndywjduum? 

" 286) 

- Oto i jesteśmy u celu„„ Czy po­
zwoli pani, że się jej przedstawię? 

Grotomirska obrzuciła go krótkim 
spojrzeniem. Nie był jej niesympatycz­
ny ten m-Qcno zbudowany dientelmen 
o męski'ej urodzj.e i śmiałych oczach. Po­

Powie śt spółczesna fi nieważ jednak przygoda z markizem Iro 
cante zepsuła jej humor i nastroita do 

Danuta Kresmska, e.ksre.dJ,.,n'koi w mA· Przechyliiwszy się przez krawędź mężczyzn wmgo, potrząsnęła głową: 

~::a~~~w~!~~atnym Jana Zarysu zostale todz.ii, nuemajomy podał Ju!H rękę· - Nie, proszę pana, nie mam zwy-
Jeszcz.e sekunda a kobieta znalazła czaju zawi-erać znajomości z przygodnie 

Nie mogąc znaletć prac1 - mając na k I d 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· się nia dniie barki!. spot ;anymi U 'źmi· 

I nagle przyszło mu do głowy, że 
jest to może mąż nieznajomej, którą 
przed chwi+lą podwiózł do brzegu .. 

Myśl, że piękna pani1, wyłowiona 
przez niego z morza, jest zamężna. spra­
wiło mu przykrość. 

Trochę szybciej ~ barcllz,i·ej nenvuwo 
uderzały wilOsla jego o wiodę. Aż, on, 
zmrużywszy oczy, głośno rzucił przed 
si1eMe: 

- Czy tak czy owak muszę ją po­
znać! 

sza. Nieznajomy przyglądał jej sLę z ta- - Nawet w takich okolk:znoścrach? 
Dowiaduje się o tern narzeczony Da- kim podziwem, ż;e przez chwilę przestał - Nawet w takkh! Czy zresztą sam Rozdział sto trzydziesty trzed 

nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc wi1osł1ować. nie ziaz·naczył pan, że zapraszając mn~e BARONOWA I STARY ADMIRAl 

w platoniczność tego stosunku. zrywa - Ni•e wiedziałem, oo za ślkzną ru-. na swoją łódź, n.ie uw~żał tep za pre- Dnia tego wiecwrem na cześć ame-

z nią. sal'kę wył•owię d:oiś z morskiej tonń! -ja 1 tekst do zawa11c1•a z11a1om<>śc1:? rykański!ej wycieczki, jaka przybyla do 
Kresińska po wielu przygodach poznaje ' T k · t 1 · k ~ · · 1· b 

taiemniczego dżentelmena. Karola Ocnicza, najszczęśUwszy z rybaków - zaiczął -;--- a Jes • a e·„. - Ją a•t s1ę me- aorminy, od ył sLę w reprezentacyj-

który _ ciężko chory - żeni sie z nią. wreszcie, wciąż jeszcze n'i1e mogąc oder- znaJOmy. nych &aLach Grand flotelu wielki bal. 

Stanisław Reczyńskl zostaie szoferem wać od niej oczu. I Jednym skokiem znaliazł•a się na brze Zaroiły srę apartamenty od ttumu 

u Julii hr. Orotomirskiel. Miedzy szoferem G!!otomirsk·a nie dalia się kup.ić tym gu. . . . . , swietnych pań i panów, reprezentują-

! hrabiną zawiązuje się plemienny romans. komplementem PrzecLwnie, pomyślała - Dow.rdzen~ 1 d~11ękuj~ bardz·o. - cych wszystkie kraje ii języki świata. 

Ubrany byt w długie flanelowe spod- z niechęcią, że po to wymknęta srę jed- z~wołała oddala1ąc s1ię spiesznym kro- Wśród kobiet przeważały brunetki, 

SZA MIŁOSC 316 nemu zawodowemu donżuanowi, ażeby kiem. . . · . . poni1eważ Wt·oszki i francuzki zjawiły 
ICfI PIER.W paść w objęcia drugtego. M~żczyzn~ chc1at ~ prerwszes chw1: się w przyHaczającej większości· Za to 

nie i bi:ałą koszul.kę z krótktemi ręka- Oschle przerwała mu: h pob~ec n'.'!- n:1ą. Zaraz Je~niak. po~ip. _zm1 wśród Amerykanek spotykałeś jasne 

wami1. . . , . tygował s1.ę 1 tylko spoJrzeniam~ sc1ga- główki od platynowych a na zt·otych 
Nieznajomy wiostował rytmi!cznie, a - O~i.ecat pai~. podwiez.ć mme. Czy jąc zgrabną sylwetkę oddalającej się ko- skończywszy. 

podczias każdego ruchu jego naprężała mogę więc popr.osic go, azeiby płynął bi1ety, mruknął sam do sieb~e: Amerykanki też wi·eczoru tego na-
. d k 1 "ob'ona mus·kulatura na pan prosto do brzegu? A · d ~, · ć' . . 

się os ona e WYL· 11 · S . • . . ·k d b . 1 - Je na'n. muszę Ją pozna . d,awały styl i charakter ca•leJ zabclwr·e 
gich ramion. PO_Jrza1 na nią Ja. g Y. Y rozza •ony. Potem zapalit papierosa, raz Jeszcze napełniając sale bal-owe swoią nonsza~ 

W pewnej chwili wioślarz dostrzegł ~zoł·~ Jego zmarszc21"."l0 się . lekk<:i, on popatrzy,t za znikającą w laurowym gaju 1.ancją i specyficzną eleganci'ą: 
na fali samotnie plynącą ~obretę. Jednak odparł grzeczme sw01a wvborną pi.ęlrną pani,ą i podchwyc11ł wiosła do' (Dalszy cłą2 iutroł. 

Czas jakiś przypatrywał jej się w fr.ancullczyzną: . rak. I 
miilczeniu, nareszcioe zaczął płynn·ą fran - sr~ch~m paniąt . Za chwilę łódź kol'ysata się znQwu na ti)8łBBB~BBeBB~e~B~ 
cuzczyzną: . R.ytm11czme plusnęły wiosła, uderza- btękitnej faH. l 

- Zdaje mi się. że jest pani lekko Jąc 0 l~strzaną tafl~ wody. - Cokolkiek się stanie muszę ją po-P.fl'llf'--~~ifj~~~---
zmęczona. Jeśli pani sobi-e życzy, mogę . Juhia, sp?gląda1ąc w stronę ~rz.egu? znać - powtórzył wio§larz, rytmicznie 1 

ja podwieźć do brzegu.„ mstynlktiowme wyczuwała na sobie spoJ uderzając wiosłami 0 taflę wody„. 
A widząc, że kobieta waha się, do- rzenii·~ swego „wyb~w~y", o?serwują- W tej samej chwi.l'L mijał go powraca- D 

rzucH szybko: cego Ją bez przymruzema pow1.ek. jący ze skalistej rafy don Miguel Iro- _„, 
- Zaznacz.am, że propozycji swojej Jakiś czas płynęli w milczeniu nim ca.inte. 

ni·e uważam, za pretekst do zawarcia 1 n:ezna}omy zacząt znowu: Mar~iz, który zdialeka widział, że u 

znajomości· Będzie t•o poprostu drobna! - Pani zabawi tu długo? nieznajomy zabiera Grotomirskq na swo l 

przysługa, wyświadczona nieznajomej : - Parę jeszcze dni - J.akoni1.::znie ją łódkę, zgrzytną/ zęoomi1 pełen wcie-

przez nieznajomego„. ! odparła hrabina. klej zazdrości· ~-l!Tltr,:;::--._---.=.." 

Juli.a c~~ła, .że sity o~uszczaią j~- c.o- j . - J~ przY'.j,echał~m tu ?o~iero wcz?- ~ U~pokoił. się wpr~w~zi:e, zauważy;v- 11
QLLA"GUM „? ! to najpewnie~z ~ 

raz b~rdz1:eJ. Nie maiąc mnego wyJsc1a, rai„„ I iuz d~1s uś!111echn~1 się .do mme SZY_, ~e o.? o.Je wzstah s1ę u ~rze~u, n!e- frodek ochron n ! y 

zgodz i ła się: los, pozwalaiąc m1 poznac parną„. I mmeJ, miraJąc teraz samotnie w11osluJą- ___ _._ ___ ___. 

- Dobrze, więc niech mnie pan weź- ! Zazgrzytał-a łódka, dnem uderzając l ccgo dżentelmena, spojrzał na n•iego z 

mie na pokład swe~o krążownika! o ławę pfasku: byli nia brzegu. ' taką nienawiścią, że tamten pcmyślal: lil~OOOO~~[!;!OO~fm~~OOl?!'J~ 



..... „··.„~. '··.-.~i'·; ~ .'' -~„:.. . ~' ·. '' 

Ruch rezygnuje 
z wyjazdu do Francji 
Wielkie Hajduki, 20 Października. 

Wielokrotny mistrz Polski Ruch otrzyma!, 
jak wiadomq, zaproszenie na rozegranie 5 me­
czów we Francji w dniach od 6 do 22-go listo­
pada. ,. 1 

Polski Związek Piłki Nożnei we Francji, któ-· 
ry zajmuje się organizacją tych zawodów wal­
czy ostatnio z bardzo wielkimi trudnościami fi­
nansowymi i z tego powodu zwrócił sie do ślą­
zaków, by przyjechali na najdogodniejszych wa­
runkach, a poza tym by zgodzili sie ponieść 
część kosztów swej wyprawY do Prancii. 

Ponieważ Ruch będzie musiał również po­
kryć straty zarobków swych graczy na czas 
wyjazdu, koszta wyjazdu wzrosłyby ogrom­
nie. 

Sprawa wyjazdu zatem ko1rmlikuje się i mo­
żliwe, że Ruch wogóle zrezygnuje z wyjazdu. 

Przuaoiowonio Polski 
do Olimpiady robotniczej w Antwerr•li w roku 1937 

Rewolucyjny wniosek 
Belgijskiego Zw. Kohsrs~iego 

Bruksela, 20 października. 
Warszawa, 20 paździer'lika. 1 łać się o pomoc I poparcie do wszystkich orga- BelglJskl Związek Kolarski oostanowił zgło· 

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spor- nizacyj bratnich, zapraszając je do współudzia- slć na nalbllższym lcongresle MiedzynarodoweJ 
towych Rz. Pol. podejmuje obecnie wielką łu w Głównym Komitecie Olimpiiskim Z.l(.S.S. FederacJl Kolarskiej wniosek o zaniechanie w 
akcję przygotowań do III-ej Olimiady Rohotni-l Zadaniem tego Komitetu będzie propaganda .

1 
przyszłości mistrzostw kolarskich świata dla a. 

czej, mająoej odbyć się w Antwerpil w czasie masowego udziału w Olimpiadzie nie tylko matorów. 
od 25.7 do 1.8 1937 r. l czynnych sportowców, ale również i szerszy.;h I Inicjatorzy twierdzą, że obecnie właściwie 

Olimpiada ta będzie świętem sportowym rzesz robotniczych, oraz umożliwieni!;! sfinan- nie ma Już kolarzy amatorów. Zwiazek belgijski 
młodzieży robotniczej całego świata. I sowania wielkiej wycieczki na Olimpiadę 1 rzez. posiada wielką iloś~ dokumentów. stwierdzają· 

Poczynając już teraz przygotowania, Zw. stworzenie Funduszu Olimijskieg<>. cych, lż wielu mistrzów amatorskich bierze za 
Robotn. Stow. Sportowych postanowił odwo- swe starty więcej od zawodowców. Belgowie u• 

Łyżwiarze myślą o sezonie 
ważaJą, że należy oczyścić atmosfere w tym 
sporcie I stworzyć tylko Jedną kategorię kola· 
rzy - zawodowców 

. Belgijski Związek Kolarski, który posiada 

Mistrzostwa Polski C klasy odbędą się w Łodzi znaczne wpływy w zarządzie MledZYnarodoweJ 
- FederacJI, liczy się z tym, że wniosek Jego zo· 

Lódź, 20 października. 
. Polski Związek Łyżwiarski w związ-

NOWe boisko ku z instruk·cjami PUWF przeprowadził 

Przeprowadzenie mistrzostw Polski stanie pqparty przez wszystkie państwa zachod• 
klaosy C powierzone zostało Łódzkiemu nlo • europefskle • 

Towarzystwu Łyżwiarskiemu. • 
Termin mi'strzostw ustalonv zastał na Zdyskwalifikowana Deutsch buduje SKS w Łodzi klasyfikacje klubów łyżwiarskich na 3 

. . . klasy. Do kfasy A zalbczone zostały kJu- 1 i 2 lutego 1937 r. * * bije rekordy Austrii -
. Łódź, 20 Pazdz1er111ka. by, które startowały już na mistrzo-

Jak się dowiadujemy, przystepuie. zarząd , stwach p 0.lski zajmując klasvfikowane Sekcja łyżmar;ka Union Touringu l Wiedeń, 20 października. 
Strzeleckiego Klubu Sportowego w Lodzi do bu· j . . ' -
dowy boiska w dzielnicy górnej naszello miasta I m1eJsce. 

· z · k Wswalm czasie Austriacki Zwlazek Zwląz~ 
zgłoszona została do Polskiego wiąz u ków zdyskwalifikował trzy pływaczki wiedeń· 

na ul. Napiórkowskiego 99. Teren o wYmlarach Do klasy B zaliczono te klubv, które 
165 x 13~ należący do sp~łk_i a~cvfnel A. Osser 

1

1 startowały w mistrzostwach. lecz zna:la-
został Juz lclubowl wydz!erzaw1ony. zły się na ko11cowych miejscach. 

Łyżwiarskiego. skiego Hakoahu Deutsch, LanJler I Goldner za 
*.* odmowę udziału w olimpfadzle berlińskleJ. 

Polski Związek Łyżwiar,ski ipolecił I Obecnie sprawę dyskwallflkacll tych pływa• 
· · · t t t • • rsrkich czek rozpatrywał Austriacki Zwlazek Pływacki, Zarząd SKS-u wystąpił do Zarzadu m. Lodzi W · d 1~1 C Li 

z prośbą o udzielenie subwencll na znlwelowa· reszcie O ru asv za · czono zor!Samzowame, mis. rzs W 1y~wi~ . 1 który ·postanowił przedłu:tyć dyskwaliflkacJę na 
WOJewództwa łodzkiego w Jezdz1e f1gu- okres 2 i pół lat. 
rowej Łódz.k. Tow. Łyżwiarskiemu w Warto zaznaczy~. :te Deutsch startował o· 

nie boiska 1 wybudowanie szatni. wszystkie nowopowstate klubv oraz te, 
W górneJ dzielnicy Lodzi nie ma boiska spor które nie braty dotąd udziału w mbstrzo­

towego to też niewątpliwie władze mleiskie pói· stwa:cb Polski. 
da na rc::ke zarządowi SKS-u. 

dniach 15 i 16 styczmia 1937. statnlo na wewnętrznych zawodacJt Hakoahu, 
ustanawlaJąc kilka rekordów Austrll. 

Dziennik argentyński Pięściarze I. K. p. i Hakoahu Reprezentacja bokserska Europy 
chwali CIWF stają ponownie do walki o tytuł mistrza drużynowego zwycięfa w St. ZJednoczDnych 
Buenos Aires, 20 października. Lód, , d k J k . f . b' d . Nowy Jork, 20 października. 

Wychodzący w Buenos Aires dziennik ,.El z, 20 paz ziem~ a. a nas rn ormUJą, o Je ruzy111y, O- Reprezentacja bokserska Europy, ba..wiąca 
Mundo" zamieszcza obszerną koresponden .; ię Ósemki bokserskie IKP i ttakoahu pierając się na doświadczeniu z meczu 1 obecnie w Ameryce a skladaiąca sie w rzeczy-
P. Eduardo g. Ursmi'ego o Centralnym lnstytu- zmierzą się w nadchodzą.ca niedziele w rozegranego w dniu 11 b. m. zami1erzają wistości jedynie z W!~chów i Węgrów, roz~­
cie Wychowania fizycznego im. Marszałki! Pil- rewanżowym meczu o mistrzostwo dru- dokonać szeregu przesurileć w swych grała os!at~io w Detroi~ mecz z reprezentacią 
sudskiego w Warszawie. . k . J k . ...1 • 

7 
t h stanu M1ch1gan, zwycięzając w stosunku 10:6. 

Autor artykufu, który zwiedzi! podobne in- . zy,nowe o _rę:gu. .a wia~om-0 o1erwsz) zespo1ac . . Wyniki poszczególnych wag: 
stytuty we Wfoszech i Niemczech uważa insty- · mecz zakonczył się zwyciestwem Mubu W IKP walczyć ma Durkowsk1 w W muszej - Matta (Europa) pokonał Urse 
tut arszawski za nailevszą, tego -typu uczelnię · f Qj;yczn.e~o. wadze półśredniej, a w ttakoahu Stahl I (Michigan) na punkty, w k?guciei -:-- S~rgo (E) 

z p~nktu widze~ia pro~ram.u nauk .. No.woc:~.es- 1 Zwyci""stwo to było jednak pr.oble.- ma być wstawiony do średniej na mieis- 1 wygraf z l}rso II ~M.), w Piórkowei - Sworek 
ś d ń td D e k k Jk ""' . (M.) zwyciężył fngyes'a CE.). w lekkiej - lia-

no ci u~.zą ze 1 · zi nn.1 zamieszcza 1 a matyczne i uzyska.ne zostało raczeJ dzię ce L1.pszyca. . . rangyi (E.) odniósł zwycięstwo na Ardges'em 
fotografu c. I. W. F. na Bielanach. I ki pomyłkom sędziowskim. Dokładne zesfawieme par ogłoszone (M.), w półśredniej - Mandi (E.) został znokau-

NOWY reko ... w niedzielę będziemy się mogli prze zostanie w dniach najbłiższvch. towany w drugie j rundzie przez Mitchel'a (M.), 
r&il konać czy faktycz.nie sekcja pięściarska Mecz rozegrany zostante o ~odz. 11 w ś~ed?i~j-:-~onadio ~E.) uległ Cervin'owi (M:), 

t -ł S l' T R · ś · d · w polc1ęzkię3 - Musma (E.) wvounktował Hil-
US anOW! z ::- O liakoahu poczyniita tak duże oostępy, że m .. 30 w sa i e~tru . ozma1to c1, g zie la (M.), w ciężkiej -:- Nagy (E.) wv1?: rał k. 0 • w 

Budapeszt, 20 października. dorównuje dziś wielokrc.i.1emu mastrzo- tez :nabywać moz11a b_1'1ety W przedsprze drugiej rundzie z O'Neiflem. 

Start Szabo we Lwowie, jak wiadomo, nie wi Łodzi, drużynie IKP. daży. 
doszedł do skutku. •••••••••• • e ••• ••••••••••• • • •• ••• ••••••••••••••••••••••• ~••••• · 121 zawodników 

Węgier, znajdujący się ostatnio w do;kona-
łei formie podjął więc w Budapeszcie tJróbę 
pobicia rekordu węgierskiego na 1000 mtr. 

Próba zakończyła się pełnym powodzeniem. 
Szabo uzyskaf czas 2:25,8, poprawiając znacz­
nie stary rekord. 

Pierwsze poczynania 
Wy!szej Radzy Sportu we Francji 

Pary:t, 20 października. 

We Pranej! powołana została do życia -
jak podaliśmy uprzednio - Wyższa Rada Spor­
tu, wyposażona w podobny program pracy, iak 
Polska Rada Naukowa Wychowania fizyczne­
go, dysponuiaca jednak szerszymi kompetcncj:i­
mi. -

W tych dniach odbyło się pierwsze posie­
dzenie francuskiej Rady Sporht. Na posiedzeniu 
tym utworzone zostały trzy stale komisje, a 
mianowicie: komisja techniczna, propagandowa 
i komisja terenów sportowych. 

Głównym tematem pierwszego posiedzenia 
Rady by/o zagadnienie odznaki sportowej, 1 eali 
zacją której zajmie się komisja techniczna. I 

Ponad to Rada dyskutowała na temat : kró­
cenia sezonów sportowych oraz zlikwidowani.i 
7"'Vo dów niebezpiecznych dla zdrowia. 

Reprezentacyjny st«ld'ion 
pows~c;e w Kr-km.··· . 

Kraków, 20 październik.i. 

Jednym, niestety z nielicznych miast pols-. 
kich które dbaią o racjonalny rozwój sportu i 
inwestycji sportowych - jest Krakćiw. 

Obecnie zarząd m. Krakov.'a buduje wielki 
reprezentacyiny stadion miejski. 

Stadion posiada 25 ha. powierzchni i obej­
mować będzie boiska do piłki n::iżne.i , boisko 
lekkoatl:!ty czne, basen p!ywac:ki i t. p. 

Budowa stadionu potrwa jeszcze trzy lata. 
s ogólny koszt jej wyniesie około miliona zł. 

BIEG NA --PRZEŁAJ O NAGRODĘ ,:EXPRESSU'• 
U g6ry zawodnicy na srtarcie. - U dołu pośrodku, zwycięsca Lach w otoczeniu 

zdobywców 2 i 3 miejsca. 
~· ... •••••••••••••••e•oe•••••••••••~„••••••••••••••••••• 

Sukcesy automobilistów łódzkich 
w raidzle „Jesień na Kurpiach" 

Warszawa, 20 października. 155,3/5 pkt. 
Jak już podawaliśmy, w dniach 10 i 11 b. m. 3) Rozenblat Jerzy (Polski Touring "Klub 

na starcie maratonu w Moskwie 
Moskwa, 20 października. 

W Moskwie odbył się blell maratoński o ml· 
strzostwo Związku Sowieckiego. Blell zgroma· 
dzlł na starcie aż 121 zawodników. Wygrał go 
Chramow w dobrym 'Czasie 2:33:42.1 sek. 

Dóskonały wynik 
duńskie] pływaczki 

Kopenhaga, 20 paźdzlernil(a. 
Doskonała pływaczka duńska Ini!:e Socren­

sen ustanowiła nowy rekord duński na 200 m. 
st. klasycznym, osiągając doskonały czas 3:02 s. 

Zabala pokonany 
przez Huska w Pradze 

Praga, 20 października. 
W Pradze startował słynny argentyński bie­

gacz Juan Zabala, przegrywając w biegu na 
5000 m z Czechem ttuskiem. Czas zwycięzcy I wynosi! 15:20,8. 

J Narciarze do Zakopanego 
Warunki są idealne 

Zakopane, 20 października. 
W r. b. wcześnie rozpoczął się w Zakopa­

nem sezon narciarski. Obecnie utrzymuje się 
piękna słoneczna pogoda przy lekkim mrotie, 
który na Kasprowym Wierchu dochodzi do -7 
stopni. 

Pokrywa śnieżna - puch, na twardym pcd­
kładzie stwarza doskonale warunki dla narcia­
rzy, dzięki temu stoki gór roją się od zwolen­
ników sportu. 

Dzięki pięknej pogodzie wzmógł się bardzo 
ruch turystyczny w Zakopanem. 

od byt się organizowany przez Polski Touring 131,2/5 pkt. 
Klub Raid Samochodowy do Kozioł Zdroju pod Szczególnie ciekawą okazała się próba spraw Mistrzostwa hoke1·owe s·w·1ata 

Stef ani i Palmieri 
w fm~le m ~r • • ... t n1 Włoch 

Rzym, 20 puźJ z i e rn i ka. 

hasłem „ Jesień na Kurpiach". Raid składa! się ności. Z próby tej zwycięsko wyszedł p. inż. 

I 
z trzech części: etap dzienny; nocna jazda pa- Aleksander Kleiber na samochodzie D. K. W. kosz~ują 200 tysięcy zł. 
tro!owa oraz próba sprawności. Drugie Miejsce zajął p. Rozenblat Jerzv na Pol-

skim Piacie 508. Londyn, 20 października. 
Do raidu zgłosiło się 12 zawodników z War- : . . , W dniach od 17 do 27 lutego 1937 r. odbędą 

szawy i Łodz i , którzy zostali podzieleni na dwie ~yJą!kowo ~zielni~ wykonała probe s~raw- się w Anglii na s tadionach W embley i lia rr in-

Dopiero obecnie odb i \VU ! <l ._„~. ·,,, J~z} mie 
krajowe mistrzogiwa ((' .· n .„ li. 

Do fin a łu w grze poi f'rh"' ·ze j P r:11fJ w zD kwa­
!ifikowal się : S tefa ni i Palm;~ri. 
Wśród pa ń ni ist r zo ~t ·vri crawcl1)podolrnie zdo­

będzi e Vi :tori•1 Tonoll' 

kategorie : A - samochody o pojemn. cvlindrów I ~ośct , ktora m . . m. obfitowa ł a. w tak em.ocionu- gay mis trzostwa hokejowe świata . 
do 2000 cm. - i B - samochody powyżej 2000 I ! ące momenty, iak O?uszczam~ pr~ez . k1e~o;vce Orga nizato rka tej imprezy - Angiel:;ka fe­
cm. Jadą.cego samochodu 1 nastę p~ie_ za1ęc1e m1eisca derac ja Hokejowa wydaje na organ izację iych 

W ogól nej kl asy fikacji zwyciężył P . . in ż . Ale-, w biegu p. Brodzka Irena (Łodz). mistrzos tw przesz ło 200 tys. zł. Przypus ·~cza l-
:,sande r Kl ei ber (Polski Touring Klub) na sarno-I' . "'!' próbi~ zrywu na dys ~ansie . 100 m. zwy- . 11~ e jednak ?ochód pok ryj e z J1 a dwyżlq wszel-
cho dzie D. ~· W . uz~s~uiąc 156,1/5 okt. c1ęzyl. p. mm .. Szu!11~akows~1 Mar.tan na 8 cy i. i kie wyda tki. . 

Dalsze miejsca zaięh: . . Pordz.1e, d.ru~1e m1eisce zaię!a p. Brodzka na l . Dotychczas do udziału w zawodach zgłosiło 
2) Dodacki Jerzy (Polski Tourmg Klub) - Polskim f1ac1e 508. • 16 paflstw. · 



ie opowiadać ~alei 
Kupściowa wchodzi do składu wędlin: 
-- Proszę dla mnie dziesięć deka leberkl-
- Tylko dziesięć deka? - dziwi się sprze-

dawca. - Cóż to fest, moja pani, dziesięć deka? 
Przecie na jeden ząb starczy„. W dodatku jeśli 
mąż pani przyjdzie wieczorem głodny do domu, 

- Mój mąż nigdy do domu głodny nie przy· 
chodzi.„ 

- Czy .on przedtem zjada kolację na mie„ 
ście? 

- Nie.„ On Jest woźnym na poczcie 1 cały 
dzień gościom marki pocztowe na listy przylepia 
to tyle przy tym kleju zliże, że ma już d·osyć,„ 

** * Pan szef przywołuje do siebie Mayera i po-
wiada dońr 

- Panie Mayer.„ Jutro pan wyjedzie z na­
szymi towarami do dziewięciu miast„. Wpraw­
dzie czasy są teraz ciężkie, ale w każdym z tych 
dziewięciu miast jest bardzo wielu kupców, in­
teresujących się naszymi towarami. Mam wra­
żenie, że jeśli pan się pOslwiif conajmniej 50 pr-0-
cent zrobi u nas zamówienia.„ 

Mayer przyjął to do wiadomości, przy.rzekł, 
ie się postara i pojechał. 

Po · kilku dniach przychodzi depeszat 
- ,,90 procent zamówień!" 
Szef jest rozpromieniony, Gdy Mayer wr6-

eił z podr6ży, przywitał go niemal owacyjnie. 
'.Ale jakie było jego zdziwienie, gdy przekonał 
się, że zamówień jest bardzo mało. 

- Więc dlaczego pan depeszował, że p.an 
ma 90 proc.e.nt zamówień?! 

- Przecie się zgadz.al - odpowiada Mayer. 
- W każdym mieście 10 procenO 

** '*' GancegaI stara się o posadę buchaltera. Dy-
rektor pewnej firmy zgadza się już go przyjąć, 
warunki zostały uni6wione, 

- A więc dobrze.„ - rzekł dyrektor. _ 
Wszystko mi się podoba, tylko,~ 

- Tylko co?„, 
- Pan ma taką śmieszną figurę .... 
- Przepraszam najmocniej pana dyrektora„. 

Pan mnie angażuje do sklepu, czy do wystawy? 

** 
Kac i Kotek. 

t.*J 

- Panie Kac, co słychać? 
- Powiem panu coś, to pan pęknie ze śmie-

chu!„. Moja żona uciekła z moim najlepszym 
przyjacielem! 

- Co pan mówi?!„. Z kim?ł 
- Nie mam pojęcia, ale teraz 011, jesit moim 

najlepszym przyjacielem..., 

Republika Andora pod oebrooą Francji 

Min!aturowa republika Andorra na granicy pomiędzy Francją a Hiszpanią, za· 
grozona została przez wolska powstańcze hiszpańskie i z tego względu Francja 
obsadziła Ją swym wojskiem. - Na zdjęciu widzimy granicę celną między An· 

dorr~ a Hiszpanią. 

Statek sowiecki w Barcelonie 

Do Barcelony zawitał statek sowiecki, który przywiózł, Jako dar robotników 
rosyjskich dla wojsk rządowych, zapasy prowiantu. 

liil• · 298 

POl(AZY WOJNY CHEMICZNEJ 
W AMERYCE. 

. 
W czasie manewrów amerykańskich od-
działów technicznych, zademonstrowa· 
no wojnę chemiczną. Na zdjęciu widzi· 
my żołnierzy w maskach kierujący skro· 

plony gaz na przeciwnika. 

ANALP ABE CI UCZĄ SIĘ PISAĆ. 

W wiedeńskich szkołach powszechnych 
wprowadzono kursy wieczorowe dla 
dorosłych analfabetów. Na zdjęciu wi· 

dzimy lekcfę pisania dla dorosłych. 

Codzienna nowelka „Expressu" - Co słycha·ć w or"ganizaciji? - spy- · będę wracał z konlerencji, wsi:ą.pię tu. 
tał go Cortell-01 gdy znale#i się na uli- Bari-is zagryzł war,l!i. 

O a4o4n1•0 no„ cy. Ten człowiek pięć minwt prze.d · _.. • „ - Żadnvcn zmian nie ma - odparł śmier.cią myśli o winie i zabawie„. 

Narada naczelnych władz tajnej or- dochody z praktyiki lekarskiej. Tymcza- mu. Znajdowali się już w pobliżu Opery. 
ganizaoji rewolucyjnej rw Meksyku trwa- sem okazało się, że otrzymywał znaczne - A "gdzie odbędzie się narada? Barris szedł pierwszy. Monez ·i Arbor 
ła do późne·i no1cy. sumy od właidz, którym .z·dradzał tajem- Barri.s rwvmienił numer jednego z do- będą ukryci za drzewami. Barris ma im 

Debatowano nad sprawą dr. Ramona nice or;ganiza.cji. . mów, znajdujących się na placyku. dać znak ręką, a wówczas sięgną po re-
CorteUa. Dr. Cortello uważany był do tej Tego wieic·zoru w mieszkaniu dr. -T<0 nasz nowy loloal? - spytał le- wolwe·ry„. 
pory za jedneg•o z działaczy, najbardziej CoriteLla odbyiwafo się hU1czne przyjęcie. kar,z. Dr. Cortello zapalił papierosa. 
oddanych orńanizac1'i. Powierzano mu z os' 1'etloneńo sa"onu dobi'eńał dz'wi'ę - Tak. - Pi~·1·na noc - powie.dział do Bar-

& · w ' s '1 
'& Y - Cor.teUo zmów zanucił wes•ołą pio- ri'sa. ~ 

nieraz najtrudnieis,ze · prace, z kitórych ki orkiestry j,azzibandowej, 
doskonale się wywiązywał. Barris zmieszał się nie·co, gdy u:j1.<zał senikę. · - Ostatnia pańska noc - pomyślał 

Prze.d kilku tygodniami gruchnęła rozbawionego lekarza. Bar.rfs .. pogrąż'Y'hsię' w rozmy.ślaniach. Barris. - A iednak to b.ar.dzo dobrze, że . 
wieść, że, dr. Col."tell pozostaje na usłu- Ten człowiek nie przeczuwa śmierci Może on nie był zdrajcą? Gdyby pozo- ludzie inie wiedzą. co ich czeka. Przynaj-
gach polic.ji. - P'Omyśłał - A przecież za godzinę już stawał na usługa.eh poHcji, chyba nie za- mniej do ostatniej chwili n-ie tracą spo-

Wieściom tym początkowo nie dawa- nie będzie żył.„ chowywałby się tak pewnie. A jednak, koju. 
no wiary. Ale 'ki1ku działa·c•zy dostar- CorteUo Wtprowadził go do swego ga- przecież organizacja posiadała niezbit.e - Przejdziemy na drugą stronę jezd-
czyło konkretnych dowodów z·drady, binetu. dowody.„ ni - rzekł głośno do Cortella. 
które nie miały budzić żadnych wątpli- · ł ? ł Szli szybkim krokiem. B d ł d 

. - Czy coś się sta ·O - spyta , spo- Barri's spoi'rzał '"·a zeńarek'. arris wi zia iuż z aleka sylwetki 
wości. glądając nań badawczo. u i; swy1ch koleJ!ów. 

Zwołano więc spe·cjalną, nocną nara- z ł d d · d · ł Za dziesięć minut będzie koniec. . Jeszc.ze nai'rwyże.i' dwie minuty, 
·dę partyjną na której postanowfono, że - wo ano nakra ęb- 0 ·powie zkia - Widzę, że pan rów.nież się śpieszy B 
dr. Cortell musi być zgładzony. ~u Barris - Pańs a o ecność jest o- _ ode:;iwał się Corfollo. arris znalazł się pierwszy na jezdni. 

W k · k · · · 1·e meczna. _ .Tak_ mruknął w od·powi'edzi', Nagle nadjechało z wielką szybkością ja• 
y oname wyro u sm1erci . pow - D C i 11 t . ł . kieś auto. 

rzono tr-zem wyipróbowanym bo1owcom, . r. or e 0 zas anawia się przez - Randka, czy przyjęcie? - uśmie-
między innymi Emanuelowi Barriso·wi. 1 chwllę.D b d i J k chał .się w dalszym ciągu lekarz - Mu- Barris nie z.dążył się cofnąć i dosfał 

- Jutro wiecz·orem - brzmiał roz- . - 0 rze - 0 par - a pan są- simy się starać, by narada nie przeciąga- się pod koła. 
kaz przywódcy organizac,ji _ Barris dzi, czy narada potrw~ dł~go? ła się. Szkoda tej pięknej nocy! Zebrał się tłum ludzi. Nadbiegli ró-

po'1'dzi'e do dr. Cortella i zakomun~kui'e - PrzypUJs:z;czam, z.e nie. . S k d t' ł B . \V'll'ie.ż Monez i Arbor. 
b łb - z 0 a.„ - pow orzy arns. Barri's doznał bardzo c1' o.z' ki' eh uszk-0-

mu że został wezwany na konferenc1'ę - To do rze. Chcia . ym 1e·szcze ~- z b'ł . l ł d 1 k " 
' · D · · · ·1 ro i 0 mu się ża m 0 eJ!·0 e arza. dzeń cielesnych. Pońotowie zabrało ńO 

Par-ty1'ną. Monez i Arbor będą czekali na stać gośct. ziś 1est rocznica mego s u- '7 ł ł d' ł . t . . „ M l' i; i; ,_,a owa , że po 1ą się e1 mi.s11. og 1 do sz.pitala. 
Placyku przed Operą. Tam w. łaś:1ie mu- ' bu. . b · k ó • .-1 

C 11 ł ł Gd wy rac o„o mne„o. Po·i'echali tam ro"wnież dr. Cor·tello, 
sicie skończyć ze zdra1' cą. o.rt. e o n. ar.zuc1. p aszc. z. y wy-

h d l k ł ł Pr,zechodzili właśnie obok rnstaura- Monez i Arbor. Trzej boj-owcy skinęli gfowami. c O· Zll i z miesz. ama, nuci weso ą p10-
Nazajutrz Barris spotkał się z Mo- senkę„.. . cji. łb l Dr. Cortello, świetny chirurg, natych.: 

nezem i Arborem w ;ednei z kawiarenek. Barns mi.lcza~. Był zd~nerwowany. ~ Chcia · ym tu wpaść na chwi ę- miast dol.:onał operacji. 

O·mo'wi'li' dokładnie plan działania. Za kilkanaście mmut nastąpi wykonanie powiedział Cortel1o. Barrisa nie udało się utrzymać przy 
C 11 • t Barriis ""Szedł z nim do lokalu. · · N d ł O godzinie dziewiątej wieczorem . ~yroku. To dzi~e, że .. orte o me. ra- •• zyciu. a ranem zmar , . 

Barris udał się do dr. ·Co.rteUa. I c1 ~u~oru .. ~ys~1 ? ~osciach, T mo~e o Cortello za.mówił dwie butelki dro- Dr. Cortello .nazajutrz w niewytłUtllla-
Lekarz mieszkał w pięknym pałacy- · swe) pięknei z.ome i !-11e prz~czuwa, ze to giego wina. Kazał ie zapakować i powie- czony sposób dowie.dział się, że tajna 

- d · d · d · I • A t t h il dział, że za ńodzinę 1'e odbierze. on!anizaci'a wydała nań wvr-ok śmierci i ku. W partii wie ziano, że wy a1e uzo 
1 
są 1e„o os .a nie c. w. e. . "" ~ 

pieniędzy, prowadząc bardzo wystawi:y ! . A ~a;ns s'!odz~ł, .ze .ludzie przeczuwa- . -. Obawiam .się,. że w d?mu. zabrak- zbie.gł do Nowego Jorku. 
tryb życia. Sądzono jednak, że czerpie Ją zbhza1ąc~~~ierc. me wina - powiedział Barnsow1 - Gdy DOL. 
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